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Szkolnictwo lu d ó w  Galicyi w r. szli. 1894(5.

Tegoroczne
III.

sprawozdanie Rady szkolnej w 
jednym, a naszeni zdaniem iiaj\va/4iiejszjm kie 
runku grzeszy niejasnością: darzy nas obficie 
wykazami tabclaryczncmi, które, dc rozpati że­
nią się w nich i wysnucia z Wcli wniosków, 
wiele wymagają czasu i natężonej uwa^i. a 
w ogólnej części pomija milczeniem, lub pobie­
żnie dosyć traktuje kwestyę zastoju w szkołach 
ludowych niższego typu. Rada szkolna wysuwa
na plau pierwszy organizaęyę nauki w szkołach
wieisHch, obszernie omawia nowe plany nauK 
. gZkob eh typu miejskiego, wreszcie podnosi 

reorganizacyę szkól wydziałowych Zapewne, 
sa lo sprawy ważne, lecz wobec braku sił nau­
czycielskich i zamykania szkół 
uowodu. ustąpić powinny na plan dalszy VVy 
L d a  to' tak, jak  żeby z tych nowych „typów 
szkolnych i nowych planów naukowych 1 0 . y 
ślnie robiono parawanik na zakrycie owych sza­
lonych, złowróżbnych braków w szkolnictwie

W ASp r 'e o i !  Rada szkolna w pierwszym rzę­
dzie była i jest powołaną do tego, aby te biaki 
W n o siła  i podawała środki ich wypełnienia. 
Lnicyatywa w tym kierunku wychodzić powinna 
,d  Rady szkolnej, a nie z Izby sejmowe,; tym­
czasem dzieje się odwrotnie. Przecież mc dale,, 
iak zeszłego roku, sprawa podwyższenia płac 
nauczycielskich, aaszem zdaniem jedynie mo­

cą zarauzić brakowi sił nauczycielskich, upa­
dła w Sejmie głównie dlatego, że Rada szkolna 
nrzedtem, na zapytanie Wydziału krajowego, 
dała niedwuznacznie tlo poznania, że podwyższe­
nia płac nauczycielskich nie żąda. Rada szkolna 
kierowała się ' nibyto względami na finanse 
kraju; troska o te finanse jednak ,ak to ju: 
niciodnokrotnie podnosiliśmy, należy do be,mu, 
nie do Rady szkolnej, która w żądaniach swo­
ich powodować się powinna w y ł ą c z n i e  
względami na istotne potrzeby szkolnictwa i m
czem więcej. , . . .

Gdyby Rada szkolna w świetle rzetelnej 
prawdy ukazywała Sejmowi rozpaczliwy stan 
szkolnictwa wiejskiego, gdylsy energicznie żą 
dała funduszów i na podwyższenie płac nauczy 
ciełskich i na stypendya dla seminarzystów, 
bylibyśmy mAyuajmuiej do tego doszli, że licz­
ba żklas i i  zhół nieczynnych, jeśliby się nie 
zmniejszała, to w najgorszym razie nie zwięk­
szałaby się, jats ta  się lzieje dzisiaj.

Z tabeli na sjp. 2 i 3 sprawozdania Rady 
szkolnej dowiadujemy się , że na liczbę 403
szkół zorganizowanych, a n i e c z y n n y c h  s K ł a -
duia się następujące okręgi szkolne: Wadowi™ Oająjmj . i 1 1 , p il7n0 9 Ropczyce J 5, My-

l 3, Gorlice 11, Jasło 9,
Lisko 14, Przemyśl 11,
, Rudki 8 , Sambor 1 .,
10, Drohobycz 8 , Zyda-

12, lłoroden-
Bro

Zbaraż 12, Zalesz-

,4  Wieliczka 1 5,
ślenice 8, N ow y Targ  
Krosno 7, Sanok -4,
Jaworów 7, Gródek 8

« ! £ ' ? * ! ;  T “ B ohorodoanj . 
ka 8 Tłumacz 8, Stanisławów 10, Brody U 
Złoczów 17, Brzeżany 11
czyki 9, i w- i- ■ ^ w y k ł a d o w y  było

Ze względu n a ^ z y K { nieczyn-
w ubiegłym  roku ę ^  językiem
nvch: z językiem  p o l s k i m  1..JUo, * J1* 3
r u s k i m  2.070, z n i e m i e c k i m  -11, .K y

c h ło p c ó w  i dziewcząt, 
mniei. niż chłopców.

Szkół ludowych p u b l i c z n y c h  z językiem 
wykładowym n i e m i e c k i m  mieliśmy tedy 3 1, 
a mianowicie w okręgach szkolnych: Biała 4, 
Nowy targ 2, Gródek 4, Sambor 2, Drohobycz 2. 
Stryj 2, Żydaczów 1, Dolina 1, Kałusz 1, Ko­
łomyja I , Bobrka 2? Lwów 1, Żółkiew -jćRa- 
w a'ruska 2. Sokal i, Kamionka Strumiłowa 3, 
Złoczów 1, Podhajce 1 Ze szkol tych tylko j e d n a  
iaa ,2 ) szkoła niemiecka w Drohobyczu nie by­
ła  czynna. Szkoły niemieckie dają chyba aż 
nadto pochlebne świadectwo o naszej tolerancyi 
narodowej. — Dziwna rzecz tylko , — że
w kraju naszym, gdzie język polski i ruski są 
urzędowemi, a przynajmniej być niem! powinny, 
t a k a  l i c z b a  s z k ó l  n i e m i e c k i c h  ma  
r a c y ę b y t u !

Oprócz tych szkół publicznych mieliśmy je 
szcze 95 szkół p r y w a t n y c h  z językiem wy­
kładowym n i e m i e c k i m ,  a mianowiefe w o- 
kręgacli szkolnych: Kraków (miasto) 4, Żywiec 

Biała 4, Chrzanów I, Łańcut 2, Nisko 1, 
Kolbuszowa 1, Mielec 3, Limanowa 1, Nowy 
Sącz 3, Dobroniil 1. Przemyśl ł ,  Cieszanów 4, 
Jaworów (ii Gródek 5, Sambor l, Drohobycz ó, 
Stryj 3, Dolina 4, Kałusz 2, Boborodczany I, 
Nadworna 2,|Kołomyja 3, Sniatyn 2, T.umacz 1; 
Przemyślany 3, Lwów (okolica) 10. Żółkiew 1, 
Rawa "ruska 2, Kamionka Strumiłowa Ó, Brody 

Złoczów opTarnopol 3.
M a m y  w i ę c  w k r a j u  s / f k ó ł  l u d o ­

w y c h  n i e m i e c k i c h ,  p u b l i c z n y c h  i 
p r y w a t n y c h ,  126. Jest to na wizelki spo­
sób liczba pokaźna, dająca do myślenia. Ze 
sprawozdania Rady szkolnej nie możemy dowie 
dzieć się, z jakich funduszów utrzymują, się te 
prywatne szkoły, i kto daje im firmę. Nadto 
nie znajdujemy w wykazach Rady szkolnej 
dwóch niemieckich szkół ludowych, z a ł o ż o ­
n y  c h i u t r z y m y w a n y c h  p r z e z mi n i  
s t e r s t w o  w o j n y 7, (sic!), w J a r o s ł a w i u  
i P r z e m y ś l u .  Szkół tych nie wykazuje Rada 
szkolna ani w kategoryi publicznych, ani pry 
watnycli szkól niemieckich. W y n i k a  z l e g o  
że  Radi i  s z k o l n a  n i e  w y k o n u j e  n a d  
s z k o ł a m i  t e m i ż a d n e g o  n a d z o r u ,  po 
mimo żc prawo to przysługuje jej w zupełno 
ści. S«e j m p o w i n i e n  z a ż ą d a ć  w t e ,  
s p r a w i e  o d  R a d y  s z k o l n e j  k a t e g o  
i " c z n y c h  w y j a ś n i e ń .  Jeżeli Rada szkolna 
z lekkiem sercem zrzeka się praw je  i .przy siu 
gujących, to kraj tego robić uie powinien. My 
i tak okazujemy niepraktykowaną w żadnym in 
nym kraju austryackim względność dla niemiec 
kiej mniejszości narodowej w zezwalaniu na 
otwieranie szkół ludowych. Ale żeby istnieć
nas miasy szkoły niemieckie, i to *; P » 4 " l V
r , v h  utrżymy want funduszów, którć usuwają 
bię z pod kontroli naszych władz szkolnych 
krajowych, — byłoby już dowodem naszej nie- 
zdarności i opieszałości, zbyt daleko posunię­
tej.

’ Tabele, dotyczące s e m i n a r y  ó w u a u c z y- 
c i e l s k i c h .  nie dają wcale tak pocieszającego 
obrazu, jaki nam Rada szkolna w ogólnych 
swych uwagach przedstawia. Na p o c z ą t k u  
roku szkol. 1894/5 było w semi nary ach męskich 
zapisanych 1894 uczniów, u b y ł o  241 (w y ­
s t ą p i ł o  230), pozostało do końca roku 1653, 
Z tych przypada na ostatni (IV) rok 15'. E g z a ­
mi n  d o j r z a ł o ś c i  złożyło 142. W semina- 
ryach ż e ń s k i c h  było na początku roku uczen­
nic 640, ubyło w ciągu roku 14, egzamin doj­
rzałości złożyło 138 (z tych 65 z odznaczeniem). 
A że oprócz tego w seminaryach męskich zło- 
żjło  egzamin dojrzałości 72 kandydatów, a w 
żeńskich 64, więc ogółem dostarczyły seminarya 
nauczycielskie 414 kwalifikowanych sił nauczy­

cielskich. Wobec tego. że brakowało w tym roku 
nauczycieli z egzaminem dojrzałości 1633. za­
pełnili nowi, nowo do zawodu wstępujący kan­
dydaci zaledwie c z w a r t ą  c z ę ś ć  zapotrzebo­
wania. Jeżeli więc w tym roku zwiększy się 
liczba zdających egzamin dojrzałośi i, to d e f i ­
c y t  względny, bo obliczony nic na tę ilość 
szkól, jakie otwmrte być p o w7 i n n y w myśl u- 
stawy, lecz jakich otwarhii d o p r a s z a j ą s i ę  

miny n i e  z m n i e j s z y  kię,  skoro zapotrze­
bowanie także zwiększyć się musi.

Kończąc hasze uwagi nad ostatniem sprawoz­
daniem Rady szkolnej, z którego tylko najwa­
żniejsze podnieśliśmy ustępy, z w r a c a m y  u- 
w a g ę  o b r a d u j ą c e g o  o b e c n i e  S e j m u  
n a  o p ł a k a n y  s t a n  n a s z e j  o ś w i a t y  l u ­
d o w e j  < 'zas zaiste przystąpić energicznie do 
dzieła, bo gdybyśmy zadow7alniali się* dotych­
czasową p o w o l n ą  pracą nad oświatą ludową, 
to nawet za 100 lat nic spełnimy w zupełności 
tych zadań, jakie w spadku po ćwierćwickowej 
pracy autonomicznej przejęliśmy

mniej

Budżet rosyjski.
ol>-
mi- 

f i u a li-

Lrzędowe dzienniki rosyjskie przynoszą, 
szerne ustępy raportu, przedłożonego przez 
nistra skarbu carow i, o o b e c n e ń i  
s o w c ni p o ł o ż e n i u  R o s y i-

W budżecie na r. IS90 dochody zwyczajne 
wynoszą 1.23!!,400.000 rs., nadzwyczajne rs. 
2*200.000; wydatki zwyczajne 1.231,000.000 rs., 
nadzwyczajne I 30.400.000 rs. W ten sposob w 
budżecie dochodów i wydatków zwyczajnycl 
podziewana jest przewyżka dochodów w wyso 

kości S,40<U)0(>. która "„o przewyżka obrócona 
zostanie na pokrycie wydatków nadzwyczaj­
nych. Resztę nadzwyczajnych wydatków w su 
niie 119,800.000 rs. pokryje zapasowa gotówka 
skarbu państwa. Dochody zwyczajne oczekiwane 
są w smnie przeszło 106,100.1)00 skutkiem 
przejścia pod zarząd skarbu państwa kolei po 
łudniowo-zachodnich, zwiększania się do<-hodo\v 
innych kolei państwowych, a następnie skutkiem 
niejakiego zwiększenia się większej części do 
chodów7. Wydatki zwyczajne wynoszą 12O.2G(tn00 
rs więcej, niż .v 18.-*5, skutkiem włączenia do 
budżetu obrotów na kolejach południowo-zaelio 
dnich i zwiększenia się r^ehu na innych kole 
jacli, zwiększenia kredytów na roboty około 
dróg lądowycli i wodnych, oraz skutkiem dal- 
ozego rozszerzenia się skarbowej sprzedaży trnn

W raporcie o budżecie minister, zwracając i 
wagę na stale pomyślne rezultaty ostatnich 
trzech lat, twierdza, że coroczne przewyżki do 
chodów państwa stały się już faktem widocz 
nym i me budzą niedowierzania, którem prze 
wyżki te witano początkowo.

Siła finansowa budżetu państwa okazała się 
zwłaszcza w roku 1S!U i 1892. kiedy to bez 
względu na duże ofiary finansowe można było 
wydatki zrównać z dochodami. Pomyślność bu 
dżetowa Rosy i, według opinii ministra, poclio 
dzi bezpośrednio z rozrostu dobrobytu krajowe 
go i trwale polepszającego mę położenia ekono 
micznego kraju. Dowrodem tego ma być wzra­
stanie będących główną podstawą budżetu ro 
syjskiego podatków pośrednich na przedmioty 
zbytkowne, oraz dochodów z kolei żelaznych 
dóbr państwa, poczty, telegram i t. d.

Następnie minister zastanawia się nad ru 
chem spekulacyjnym, który w Rosyi przybrał 
rozmiary mniejsze, niż zagranicą i zaprzecza

wieściom, rzekomo złośliwie rozszerzanym o finan­
sach rosyjskich, jak np. o używaniu kapitałów kas 
oszczędności na. potrzeby budżetowe. W sprawie 
krążących pogłosek, jakoby zagraniczny rynek 
pieniężny, nabywając rosyjskie papiery procen­
towe, wyświadczał usiugi kredytowi rosyjskie 
mu, minister wyraża zdanie, że nabywając pa­
piery procentowe kraju, dającego takie dowody 
wypłacalności, kapitaliści zagraniczni odadają 
usługi tylko sobie samym. Zwyżka kursu pa 
pierów rosyjskich, zwrócenie na nie uwagi przez 
inne kraje europejskie — wszystko to potwier- 

zać ma, jak wysoko cenione są rosyjskie pa­
piery procentowe.

Następnie minister zastanawia się nad refor­
mą obrotów pieniężnych, oelem zwiększenia o- 
siągniętych już rezultatów ekonomicznych, wyli­
czając wszystkie zarządzone w tym kierunku 
środki i oświadcza się za stopniowem przepro­
wadzaniem reform, a raport swój kończy mini- 
stei uwagą, iż przystąpieniem do zmiany syste­
mu pieniężnego Rosya okazała szczere umiło­
wanie pokoju.

Z Sejmu krajowego.
Prace sejmowe postępują bardzo powoli. Dość 

powiedzieć, żc po dwóch tygodniach załatwiono 
zaledwie j e d n o przedłożenie vo szkole rolni­
czej w Czernichowie) w drugiem czytaniu, — 
inne nie wyszły jeszcze z komis/j. To też po­
siedzenia 8ejmu odbywają się rzadko i są kró 
tkie; wypełniają je  pierwsze czytania przędło 
żeń Wydziału krajowego, lub motywowanie 
wniosków poselskich, z dodatkiem pewnej licz­
by interpclacyj, zgłaszanych obficie przez po 
słów włościańskich, i nowych wniosków posel- 
kich. Bilans dwutygodniowego dorobku sejmo­

wego przedstawia się więc bardzo skromnie.
Na soliotnieni posiedzeniu sejmowem motywo 

wal pos. Julian D u n a j e w s k i  znany nam
już wniosek, wzywający rząd, aby w przyszłym 
roku przedłożył projekt ustawy o g m i n a c h  
o k r ę g o w y c h .  Wnioskodawca na wstępie swe 
;-o przemówienia, wysłuchanego z wielką uwa 

gą przez ealą Izbę, przedstawił wartość : do 
niordośe aduiinistracyi w knzdempaństwie. Rzecz 
zrozumiała, że wszędzie dążą do je j zreformo 
wania i ulepszenia. Nasze społeczeństwo odosa 
bniać się nie może — musi współzawodniczyć 
z innemi w pochodzie cywilizacyjnym napizód 
Czekać na podniesienie się ekonomiczne, byłoby 
może za późno, tem bardziej, że w krajach bo­
gatych refomia ustawodawstwa gminnego jest 
dziś na poiządku dziennym. Nam czekać nie 
wolno, bo kto wie, czy nie bliskim jest już 
wielki historyczny sąd, przed którym będziemy 
musieli stanąć metylko z zasługami przeszłości, 
ale trzeba się nam będzie wykazać, że posia­
damy także wagę społeczną i według tej wagi 
należy nas sądzić (Brawa na prawicy). W dal­
szym ciągu skreślił mówca obraz dworu pol­
skiego i zasługi jego w ciągu wieków, oraz w 
czasie ostatnich przesileń, kiedy ten dwór za­
chował wśród powodzi wiarę, zwyczaje i oby­
czaje narodowe. Mówca pragnie, ażeby chata 
włościańska podniosła się do wysokości dworu. 
Wyjaśniwszy znaczenie gminy zbiorowej, wytłó- 
maczył następnie, dlaczego żąda w swym wnio­
sku, ażeby inicjatyw a wyszła od rządu. Miano­
wicie dlatego, że sprawa zyska na czasie i mo­
głaby już na przyszłej sesyi być wniesioną 
W końcu apeluje mówca do Izby, by w intere­
sie kraju i ludu wniosek jego przyjęła (Huczne 
oklaski na prawicy).

Wniosek p. Dunajewskiego odesłała Izba do 
komisyi gminnej.

Następnie pos. K r a m a r c z y k uzasadniał 
swój wniosek, opiewający:

„Wzywa się rząd, aby przedłożył ustawę pań­
stwową o z n i e s i e n i u  n o t a r y a t ó w  w kró­
lestwie Galicyi, w tym kierunku, iż na to miej­
sce ustanawia się przy każdym sądzie powiato­
wym nową posadę adjunkta sądowego, kcóryb 
oprócz przeprowadzania z urzędu spraw spad­
kowych, wszystkie dzisiejsze czynności notarya­
tów, jako to: kontrakty kupna i sprzodaży, za 
pisy, cesye, darowizny, intabulacye, ekstabuia- 
cye, oraz wszelkie legalizacye dokumentów pra­
wnych z urzędu bezpłatnie, w krótkiej drodzs 
stronom załatw iału.

Mówca npatruje w notaryacie j e d n o  z n a j 
ws,  ź n i ej  s 7 y eh  ź r ó d e ł  d z i s i e j s z e j  n ę ­
d z y  l u d u .  Za czynności, spemiane przez no- 
Łaryuszy, płaci lud rocznic około 3 milionów 
złr., a przecież są to czynności publiczne i jako 
takie jpowiuny być spełniane bezpłatnie.

Wniosek p. Kramarczyka odesłała Izba do 
Komisyi prawniczej.

Reszta szczegółów sobotniego posiedzenia sej­
mu znana nam już z telegraficznych doniesień.

Ki a i s y a  b u d ż e t o w a  załatw iła sprawę 
przedłożonych przez Wydział krajowy zamlcnięć 
rachunkowych za r. 1894, na podstawie 7,nant 
go nam już referatu dra G o l d m a n a .  Komi- 
sya wnosi udzielenie absolutoryum Wydziałowi 
tra,owemu i Radzie szkolnej krajowej.

W k o m i s y i  g m i n n e j  toczyły się wstępne 
narady nad ustawą gminną dla miast i miaste­
czek, którą przyjęto według wniosku Wydziału 
krajowego. Reterentem jest poseł F r u e h t m a n .  
Wniosek w sprawie pisarzy gminnych dostał do 
referatu poseł Bojko.

K l u b  d e m o k r a t y c z n y  p o l s k i  odbył 
posiedzenie, na którem przyjęto wniosek posła 
Merunowicza, w spray le popierania rozwoju han­
dlu — i posła Klemeusiewicza, w sprawie wy 
miaru należytości, przy sposobności kontroli zgo­
dności arkuszy gruntowych z fcktycznem posia­
daniem. Klub wybrał komisyę do sprawy refor­
my ordynacji wyborczej do Sejmu. Omawiano 
następnie kilki, spraw bieżących.

Prześladowania unitów.
Warszawski korespondent Dziennika Pozn. do­

nosi:
„Prześladowanie religijne na Litwie oh^awia 

się, ciągle w ilką z krzyżami, o której pisano 
już poprzednio. W Kowieńskiem topór strażni­
ków (urjadntl-óu) ziemskich nie spoczywa. Cho­
dzą, wprowadzają burdaków i robią. Biskup 
bezsilny patrzy i słuche — i boleje, a gwał* 
robi swoje. Bezczelność poważa się proponować 
samemu ludowi ścinanie symbolów świętjrch( 
nawet zmuszać do tego świętokradztwa wyry­
wane z gromad i tłumów' jednostki. Ponieważ 
w religijnej RusjT wszystko — nawet gwałt, 
zadany religii — religijnie odbywać się musi, 
przeto i polieya w Kowieńskiem po zwaleniu 
krzyża dba o przeniesienie gc na cmentarz i 
zakopanie w miejscu puświęcónem. Zbiry, zro­
biwszy swoje, zostawiają drzewo męki parafia­
nom, aby je pogrzebać mogli! Lud, trapiony, bo­
leśnie, w niemocy swojej i opuszczeniu szuka 
jakieguś sędziego, jakiejś sprawiedliwości w tych, 
których dotykalnie jako prześladowców nie o- 
gląda, — i pisze wzruszając* prośby — wzru-

A .  F O G A Z Z A R O .

D A N IE L  C O R T IS .
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

(Ciąg dalszy).
j rzv końcu obiadu muzyka z Villascura we- 
' Ho oorodu. Malcanton, organizator zabawy, 
hieffł przyjąć ją, umieszczając ją  między ma- 
j  chmikiem a lagrami, zamykającemi ogród 
zachodu Za muzyką, przyszło dużo o*>

Zi, iściła. Pioutti, cale .lobre 
nllascura i rass., di Rovcse. 1 k i«c«  !£»»■ 
Tarkwinia przeszła do ogrodu na cze J f . ,  
^ci f‘ wyjątkiem hrabiego Lao, ktoiy 
swego pokoju. Podczas gdy muzyka na p l a ­

tanie hrabiny zagrała fanfarę z „Nieszpo 
cyi:jskicli“, gdy państwo Zirisellu i Picutti 
wesołych podskokach szli naprzód, a gro- 
l(iki osób przechadzały się w wydłużonych 
niach drzew, oświeconych zacliodzącem słoń- 

baron Santa Giulio wsunął rękę pod ra- 
e ’ żony uprowadzając ją na bok.
__ Cóż u (ljabła! Ani słowa nie można po 
edzieć Mów mi o interesie — a przedewszy- 
;iem: ile?
_  Zaczekaj — odpowiedziała Helena, zatrzy 
iiąc się i patrząc za siebie. • - Zdaje mi się, 
oanie te wołają mnie — mówiła, wyciągając 

. — Tyle, ile chciałeś! dodała, i po-
wrła do pań Zirisella. . . .
Z« swej strony hrabina Tarkwinia powiedzia- 
zięciowi przed wyjazdem: „Jesteś teraz za- 

iwilony44. zatem uważać na pewno swe

projekty za spełnione, a mimo to byłby wolał 
wiedzieć coś więcej.

Cienie w ogrodzie coraz więcej się wydłuża­
ły wino lało się strumieniami, między małym 
domkiem a laurami, dodając instrumentom mu- 
zypznym coraz więcej wściekłej zapalczywości. 
Przed muzyką na łące tańczyli panowie: meco 
dalej chłopi. Niezmordowany P erlo tti, oblany 
potem, chciał koniecznie zaprosić do tańca He­
lenę, wysadzając się na przesadzoną uprzejmość. 
Znudzona, chciała się go pozbyć krótką odpo­
wiedzią, gdy matka przyszła jej z pomocą:

Niech mi ją pan zostawi -  powiedziała, — 
tracę ją już dziś wieczór.

Wobec świadków hrabina była dla córki uo­
sobieniem czułości, na co jej zwykle Helena 
odpowiadała dość chłodno, lecz gdy były same, 
matka stawała się obojętną, nic mając z nią 
nic wspólnego, ani wyobrażeń, ani skłonności, 
czuła, że córka ją  przewyższa moralnie i inte 
lektualnie, że zna w pewnej mierze jej roman­
sową przeszłość, którą w dobroci serca przeba­
czała sobie łatwo, nie spodziewając się równej 
pobłażliwości od córki, jako wielkiej purytanki. 
SkarżjTa się przed Heleną, że nie może spędzić, 
z nią tylko samą tych ostatnich godzin, lecz 
jakże to zrobić, mając tylu gości? Obiecywała 
sobie powetować tę stratę w październiku. Za­
lecała jej, aby powróciła prędko, bardzo prędko 
a szczególniej, aby się nie pozwoliła wywieźć 
do Sycylii- Żleby również było, jeżeli mają 
spędzić lato nad brzegiem morza, wybierać na 
ten cel Neapol. Jeżeli jej mąż rzeczywiście nie 
chciał słyszeć o Wenecyi, to i tak zostawało 
jeszcze Liworno, Genua i tysiąc innych miej 
scowości, lepszych od Neapolu. A dlaczego nie 
Dieppe, lub Ostenda ? . . .  W razie, gdyby nie

jechali do morza, co byłoby lepiej, to mają 
przceież sławne Aix-les-Bains!. . .  Santa Ginlio 
wspominał o Aix, w razie, jeśli mu się lida 
wydobyć potrzebne pieniądze, teraz więc Helena 
mogła mu powtórzyć jego słowa i siać przy 
swojem. Gdziekolwiekbądż zresztą pojedzie, mu­
si wziąć z sobą pannę służącą. Mu prawo wy­
magać tego od męża, kiedy już względy oszczę­
dności nie stoją na przeszkodzie.

— A teraz mi powiedz — rzekhi hrabina, — 
gdy już wszystko inne wypowiedziała, jakim 
sposobem udało ci się nakłonić wuja i jak za­
kończyliście sprawę ?

— Czy mama wie — spytała Helena, — ile 
żądał mój mąż ?

Naturalnie, żc wiem, żądał najmniej pię­
tnastu tysięcy franków .. . .  to w końcu można 
jeszcze przeżyć i, zdaje mi się, wuj nic powi­
nien był tak długo kazać się prosić.. . .

— A mamie co mąż mój mówił ? Czy nie 
powiedział, że jeśli nie dostanie pieniędzy, t< 
mnie osadzi na zawsze w Cefalu?

—  Nędznik! — zawołała hrabina. — Tak 
jest, powiedział mi to.

— Dobrze. Zatem już postanowione, że do 
Cefalu nie pojadę, chyba, gdybym sama chciała 
koniecznie.

— Bogu niech będą dzięki! ale....
Helenę przeszły dreszcze od stóp do głów
— Co ci je s t?  co (i się stało?! zawolal.i 

matka.
— Nic, zupełnie nic — odparła, za,umowa- 

wszy nad sobą.
Zaniepokojona hrabina nalegała napróżno

chcieli księża. Helena pozwalając im się nara­
żać, wróciła do pokoju hrabiego Lao. Zapukała 

do drzwi przyszedł jej na myśl ów wieczór 
posępny, gdy deszcz rzucał na wszystkie okna 
szarą zasłonę..., wtedy również pukała do tych 
lamyeh drzwi pełna obawy przed niebezpie 
czcństwem: „nieznanem, a bliskiem“. W tej 

bwili spokojna jasność k ładła się na podłogę, 
zwony kościoła świętego Piotra jęczały pod 

przeżroczystem niebem, radosne głosy docho­
dziły z ogrodu przez otwarte okna; wszystko 
dokoła mówiło do niej: „odejdź stąd bo ty
możesz tylko żyć smutnemi myślami.

Ach to ty jesteś — zapytał hrabia, — któ-

gdy nadbiegł z zapytaniem Malcanton, czy ka 
zać muzykantom wejść do domu dla odpoczyn 
ku, czy też posłać ich grać do kościoła, jak

ra godzina?

Grigiolo

- Prawie dziewiąta, mój wuju.
Mamy jeszcze godzinę czasu. Przepraszam 

cm piszę iist i muszę go skończyć.
Usiadła spokojnie przy oknie. Pozapalano 

mnóstwo świateł na szczycie dzwonnicy7 poza 
sosu u mi. Inne światła ukazywały się w różnych 
stronach ogrodu, gwar wzrastał bezustanku. 
Ponad nim unosił się głos doktora 
kierownika iluminacyi.

Wszedł służący, prosząc Helenę do hrabim 
natychmiast. Czekała na córkę z drugiej strony 
drzwi w ciemnym pokoju. Hrabina nie uważała 
się za świętą., lecz była przekonaną o swej do 
broci, przynajmniej obecnie chciała właśnie dać 
jcj_ dowód córce. Błagała ją , aby jej powie­
działa, zwierzyła się, co jej cięży na sercu.

— Nic jestem ani tak cnotliwą, ani tak ro­
zumną, jak t y , lecz mimo to jestem twoją 
matką.

Wzruszona Helena uściskała ja o wiele 
deczniej niż zwykle.

— Nie nie mant ua sercu, nic a r  nie jest —

odpow iedziała, — tylko gdyś matko wymówiła 
uroczyście „Bogu niech będą dzięki11, przeszła 
im przez głowę niemądra myśl, rodzą, przeczu­
cia. że może już tu nie wrócę — i to mnie tak 
wzruszyło.

Matka ją  ucałowała i wyburczała, że się da­
je  opanować podobnym przypuszczeniom.

W głębi serca przecie nie była spokojna, 
znając Helenę, wiedziała, że się nie powoduje 
wyobraźnią....

Rozmowę przerwali PerlottPowie wychodząc 
ze iwego pokoju już gotowi do drogi.

Szeregi kolorowych lampionów wisiały na 
drzewach obok okien willi i małego domku. 
Kończono właśnie oświetlać niemi wysoki, uschnię­
ty cyprys, ai do wierzchołka, ktltej wśród ciem­
nej nocy wyglądał, jak ognisty obelisk. W idzo­
wie klaskali, krzycząc z radości. Muzj7ka ruszy­
ła  z miejsca grając, przeszła w około oświetlo­
nych drzew i umieściła się na ciemnym tra ­
wniku naprzeciw willi od południa. Raca b ły ­
snęła w pomroku z przeciwnej strony łąk i za 
mą druga, trzecia.... Kolorowe gwiazdy łp ad a l?  
z nieba powoli. Goście udali się w tam tą sfro 
nę. Baron, szukając żony. przeklinał przez zę­
by, nakomcc ją  znalazł z m atką i Perlottimi 
przed bramą, prowadzącą na łąkę.

— Heleno, zaczekaj trochę!
Pociągnął ją do domu, do bilardowej sali- 

wściekły, że nie mógł z nią mówić.
Czy ilyala żądane pieniądze w gotów.-,- -

w l u i ’" °bi“ I,i“ !- 1 *  r.»4.

ser
(C. d. n.)
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szające nawet swoją naiwnością wiary w prawo, 
w miłosierdzie, w ukaz. Powołują się nieszczę­
śliwi mianowicie na jak iś ukaz z r. 1878, któ­
ry jakoby pozwolił na krzyże przydrożne pod 
warunkiem, że na nich nie będzie napisów pol­
skich. Ale ta ich wiara i te prośby odbijają się
0 twardy pancerz wielkiej idei rosyjskiej — te- 

. go pierwotnego, stepowego jeszcze instynktu,
który wrósł w mózgi rosyjskie i Europie całej 
straszliwą gotuje przyszłość.

„Na Podlasiu, również w jesieni, obudziła się 
surowa czujność nad uuią. Znać ją było: spotę­
gowano działalność policyi już w drobiazgowem 
badaniu paszportów, w wywiadowaniu o tożsa­
mość osoby w miejscu stałego zamieszkania, w 
śledzeniu wszystkich przyjezdnych. Rublowe ka­
ry, ustanowione ukazem z roku 1886 za spóź­
niony chrzest dziecka, już nic wystarczają. 
Związani ślubem krakowskim, w razie oporu i 
buntowniczej postawy, idą do więzienia. Policya 
wspólnie z popami porywa rodzicom dzieci, 
chrzci w cerkwiach i oddaje pod opiekę osobni­
ków wypróbowanych w prawosławiu. Niedawno 
pod Sokołowem spadła ta okrutna legaluość ro­
syjska na małżeństwo, związaue ślubem krakow­
skim. Rozdzielono małżonków, wysyłając męża 
daleko z „buntującej się- jeszcze dzielnicy Podla­
sia. Dziecko pozostawiono przy matce, dzięki 
temu, że je  podała za nieprawe — jakaż roz­
dzierająca tragedya! — a sama była katoliczka..
1 to wszystko dzieje się podczas panującej ugo­
dy rządu rosyjskiego z Rzymem!

Ramię rosyjskie sięga nawet po tych Unitów, 
którzy dawno już legli pod obuchem losu i tyl­
ko niektóremi tradycyami przypominają dawne 
swe obcowanie w Unii. Donoszą nam z Lucka, 
że na Wołyniu we wsi Wiązowce w roku 1,804 
policya, spełniając rozkaz episkopu, rzuciła się 
na obraz wysoce czczony we wsi, pochodzący 
jeszcze z czasów i nii. a należący do jednego 
z miejscowych włościan i w chacie jego prze­
chowywany. Za pierwszym razem lud stawił 
opór, za drugim, w samym początku bieżącego 
roku, „stanowy p ry s taw  podstępem w nocy 
wykradł świętość i wywiózł do .lampola. Ale 
zaledwie dojechał na miejsce, a już cała wieś 
obiegła jego mieszkanie urzędowe, wcisnęła się 
do środka, zabrała obraz, pobiła i skrępowała 
dwóch strażników policyjnych i powiozła ich 
razem z obrazem do Wiązowiec. W Żytomierzu 
zatrzęsła się gubernia, gubernator Suchodolski 
wezwał wojsko i policyę do pomocy, odebrał 
obraz i odstawił do episkopa. Isprawnik krze­
mieniecki. Sokołow, przygotował był już wozy 
z rózgami, ale lud dobrowolnie ustąpił wobec 
przemocy. Dwudziestu siedmiu oskarżonych po­
szło pod sąd. Na głównych sprawców prokura­
tor domagał się kary U! do 20 lat ciężkich ro­
bót. Na sprawie przed wydziałem Izby sądowej 
kijowskiej w Lucku, w końcu października, 
świetna obrona dokazała tego, ,żc sąd skazał 4 
oskarżonych na krótkoterminowe więzienie (do 
4 mjeęięey), sześciu na areszt do 3 tygodni, a 
piętnastu zupełnie uwolnił; dwóch zmarło przed 
sprawą. Wdzięczność ludu nie miała granic. 
Zaraz po ogłoszeniu wyroku (drugiego dnia roz­
praw) w sali sądowej wyrwani z rąk sprawie­
dliwości rosyjskiej rzucili się -do nóg swych 
prawdziwych dobroczyńców i chcieli koniecznie 
za obronę zapłacić, ale od biedaków, bronią­
cych swych świętości, pieniędzy się nie bierze.
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Przegląd polityczny.
Kraków, 13 stycznia.

Z O p a w y  n a d c h o d z i  w i a d o m o ś ć ,  że  
p o s ł o w i e  p o l s c y  i c z e s c y  w y s t ą p i l i  
z e  S e j m u  ś l ą s k i e g o .  Bezpośrednim powo­
dem tego kroku ina być takt dowodzący znanej 
bezwzględności Niemców tam, gdzie posiadają 
sztuczną większość. Przy wyborze komis; i sej­
mowej, celem przygotowania statutu dla kra­
jowego zakładu kredytowego ziemskiego, więk­
szość niemiecka odrzuciła żądanie, aby Polakom 
i Czechom przyznano odpowiednią reprezentacyę 
w komisyi i wybrała samych Niemców. Krok 
ten tak ważny wywołał jednak niewątpliwie 
nietylko ten jeden takt, ale cały szereg niespra­
wiedliwości popełnianych bezustannie przez więk­
szość sejmową. Na Śląsku jest wprawdzie Pola­
ków 178.114, Czechów 130.839, a Niemców 
280.530, ale mimo tej przewagi Polaków i Cze­
chów, dzięki Schmerlingowskiej ustawie wybor- 
ezej, obie te narodowości mają tylko sześciu po­
słów na 31. Resztę mandatów zagarnęli Niem­
cy i nie mają najmniejszej ochoty liczyć się 
z faktem, że przecież w kraju są tylko mniej­
szością. Sprawa narodowa ua Śląsku wchodzi 
przez krok mniejszości sejmowej w nową fazę 
i rządowi przyczyni kłopotu. H’\  Badeni oświad­
czył, że usunąć myśli każdy kamień obrazy, 
który przeszkadza zgodnemu pożyciu ludów. 
Otóż takim największym kamieniem obrazy są 
krajowe ustawy wyborcze, które ludom słowiań­
skim odebrały odpowiednia reprezentacyę w sej­
mach. Pierwszym krokiem do urzeczywistnienia 
pragnień, aby pomiędzy narodowościami zapa­
nowała zgoda, byłoby zatem zmienić doty chcza- 
sowe ustawy wyborcze.

Wiener Tagblatt podaje sensacyjną wiadomość, 
że namiestnik Czech przedłożył już monarsze 
prośbę o dymisyę. Wiadomość ta wymaga po- 
tw ierdzenia.

Z  Niemiec..
Ku wielkiemu zmartwieniu czcicieli B i s m a r- 

k a  nie przyjedzie tenże 18 bm. do Berlina na 
pamiątkowy obchód proklamacyi cesarstw a nie­
mieckiego przed laty 25 w Wersalu. Jak  wia­
domo cesarz Wilhelm zaprosił byłego kanclerza 
na tę uroczystość osobnem pismem odręoznem. 
ofiarując mu mieszkanie w swoim zamku. Wczo­
rajsze telegramy doniosły, że Bismark ze wzglę­
du na stan swego zdrowia, o d m ó w i ł przyjęcia 
zaproszenia.

Pomimo tego najnowsze zbliżenie się cesarza 
niemieckiego do Bismarka i ustawiczne z nim 
porozumiewanie się — nie minęło bez śladów w 
zagranicznej polityce Niemiec. Jeżeli przypomni­
my sobie, jak ą  nienawiścią wręcz pałał Bismark 
do dynastyi angielskiej, jak  niesfornie zachowy­
wał się wobec cesarzowej Fryderyko wej, córki 
królowej Wiktoryi, a matki cesarza Wilhelma | 
jeżeli przypomnimy sobie jak  szczerze sympaty­

zował zawsze Bismark z Rosyą, •— to znajdzie­
my klucz do rozwiązania namotanej w ostatnich 
czasach przez cesarza Wilhelma sytuacyi między­
narodowej, zwłaszcza w stosunkach do Anglii i 
Rosyi. List cesarza W i l h e l m a  do prezydenta 
Transvaalu, Krugera, wysłanie ks. Radolina do 
Petersburga z odręcznem pismem do cara ; je- 
dnem słowem nawiązanie nowej koalicyi Nie­
miec z Rosyą i Francyą przeciwko Anglii: w szy ­
s t ko  t o j  e s t n a s t ę p s t w e m  w p ł y w u  B i s ­
m a r k a  a a  c e s a r  z a.

A jakże wygląda teraz d a w n e  t r ó j p r z y- 
m i e r z e  Niemiec z A ustro-Węgrami i Włochami? 
Półurzędowa prasa niemiecka stara się wykazać, 
źe nowe sojusze Niemiec nie nadwerężają zwią­
zków trój przymierza. Są to jednak solistyczne i 
wykrętne rozumowania, bo końezyjsię na tern, że 
Niemcy szukają aliansu z A ustro Węgrami i 
Włochami przeciwko R o s y i ,  a z tą samą Ro­
syą łączą się przeciw Anglii! Takiej kombina- 
cyi politycznej nikt chyba usprawiedliwić, ani 
wytłómaczyć nie potrafi. Niemcy nigdy szczerze 
w przymierze z Austryą nie wierzyły i zawsze 
utrzymywały z Rosyą stosunki na własną rękę. 
Teraz odbywa się ta sama gra dwulicowa w dal­
szym ciągu.

Z  F r tfi ir y i.

Jutro rozpocznie się zwyczajna sesya francu­
skiej Izby deputowanych. Ponowny wybór 
B r i s s o n a  na prezydenta Izby nie ulega wąt­
pliwości. Natomiast rozegra się prawdopodobnie 
walka o innych funkeyonaryuszy biura, dzisiej­
sza bowiem większość rządowa pragnie konie­
cznie jednego zc swoich mieć wiceprezyden­
tem.

W godny uwagi sposób przypomniały się 
znowu tcndencyc monarchistów francuskich. 
Przywódcą ich, książę orleański, który jak wia­
domo przebywa w Anglii, twierdzi, że rok bie­
żący będzie rozstrzygającym dla przyszłego u- 
stroju i losów Francyi. Sytuacya rządu, poło­
żenie finansowe, powszechne (?) zaniepokojenie 
kraju, wszystko to przemawiać ma- za słuszno­
ścią poważnych obaw. Zdaniem księcia jed y ­
nym wybawcą Francyi od grożących jej przesi­
leń będzie k r ó l .  W dalszym ciągu preteudent 
do tronu francuskiego upewnia, że nie będzie 
go trzeba szukać daleko. „Będę tam, gdzie 
muie Francya zapotrzebuje. Nieprzyjaciele moi 
mogą liczyć na mnie, ja  liczę na nich". W ąt­
pliwą jest rzeczą, czy świeże to wystąpienie 
ks. orleańskiego weźmie kto na seryo.

Rojaliści mają racyę — pisze 7enips, — że 
przechowują w sobie nadzieję, nie mają je­
dnak ani prawą, ani powodu głosić tego rodza­
ju przepowiednie.

Sprawa Lebaudyego zaczyna się w ikłać i 
przybiera coraz to większe rozmiary. Jak wia­
domo pod zarzutem wymuszenia grubszej sumy 
pieniężnej, na nieszczęśliwym milionerze areszto­
wani został między innymi jeden z redakto­
rów Figara żyd R o s e n t h a l ,  znany pod 
pseudonimem Sahit-Cęrc. Otóż jak  słychać, Ro­
senthal ma ’ być również wmięszany w znaną 
sprawę s z p i e g o s t w a ,  jako tajny wspólnik 
deportowanego D r e y f u s s a. Zresztą w spra 
wie Lebaudy’ego, jak się teraz pokazuje, skom­
promitowanych było więcej osób, zwłaszcza ze 
sfer finansowych. Z Paryża donoszą., że bankier 
Jacąucs M e y e r ,  wplątany swego czasą w skan­
dale panamskie, odebrał sobie życie, także z po­
wodu współudziału swego w tej brzydkiej spra­
wie.

W tych dniach spodziewać się wreszcie moż­
na orzeczenia wyższego . sądu w Londynie 
co do wydania A r t o n a. Jak a  zapadnie 
dycyzya, trudno z góry przewidzieć. Znamien­
nym jest wszakże objawem, że prasa francuska 
zaezyna już powoli osłabiać doniosłość całej 
sprawy. Były sekretarz policyi D u p a s utrzy­
muje z całą pewnością, źe A r t o n  żadnych 
książek czekowych ani kompromitujących pa­
pierów nie ma w swem posiadaniu, gdyby 
więc nawet został wydany i chciał z oskarże­
niami przeciw innym osobom wystąpić, nie bę­
dzie mógł twierdzeń swoich udowodnić. Czy 
jednak te „inne osoby“ takiem zapewnieniem się 
uspokoją, te wielkie jeszcze pytanie.

Z  FinUutdgi.
Generał-gubernator Finlandyi, hr. H a y d e n ,  

wydał w tych dniach rozporządzenie, które ca­
la  prasa finlandzka ostro krytykuje. Rozporzą­
dzenie to opiewa, że na publicznych wykładach 
i zgromadzeniach nie wolno poruszać kwestyj 
politycznych. Najważniejsze dzienniki Finlandyi, 
jak  Politiken i N ya Prśssen, oświadczają, że roz­
porządzenie to znosi całkiem wolność słowa, 
nadaną V. iclkiemu Księstwu przez konstytucyę, 
gdyż oznaczenie „kwestye polityczne‘‘ można 
zrozumieć, jak  się komu spodoba. Powody roz­
porządzenia hr. Ilaydena można poznać z na­
stępujących faktów. W lecie zeszłego roku urzą­
dzono w uniwersytecie helsiugforskim wykłady, 
które przeznaczone były wyłącznie dla ludu. 
Słuchacze składali się prawie wyłącznie z wło­
ścian, przybywających na koszt państwa do 
llelsingfors. Profesor S c h y b e r g s o n w ykła­
dał włościanom historyę konstytucyjnej wolno­
ści Finlandyi, a baron W i l l  e b  r a n d  oświecał 
ich o „konstytucyi finlandzkiej z punktu widze­
nia jurydycznego11. Zaraz potem udał się prof. 
Schybcrson do S i b b o, celem otwarcia wysta­
wy rolniczej i miał tam na zgromadzeniu wło­
ścian wykład o Sejmie w Borgo w roku 18<>9, 
który sankcyonowal unię Finlandyi z Rosyą. 
W  tym samym czasie wydał księgarz helsing-

ki E (11 u n d fotografipj cara Aleksandra I,
1 dikolaja I, Aleksandra II i Aleksandra III z o- 
gólnym napisem: ...Monarchowie Wielkiego Księ­
stwa Finlandzkiego* 'fSitprfiwelen. diimrt Finlands 
ktoiHtrkrr). nie nadmieniwszy o należącym się 
im tytule: cesarz Rosyi i król Polski. Wszystko to 
spowodowało generał - gubernatora Finlandyi do 
wy'dania wspomnianego rozporządzenia, które 
zapewne będzie przedmiotem interpelacyi w 
senacie helsingforskim.

K R O N I K A .

Kraków, 13 stycznia. 
N ab ożeństw o. Za duszę ś. p. Maurycego Madu­

rowicza, pr*f. uniw. Jagiellońskiego, odprawioną

będzie msza św. w kościele- św. Barbary we wto­
rek dnia 14 bm. o godz. 9 rano.

t  W in cen ty R ic h lin g , profesor gry na orga­
nach w krakowskiem konserwatoryum muzyczne,m, 
dyrektor muzyki i organista w katedrze na Wa­
welu , b. prezes Stowarzyszenia organistów, zmarł 
nagle w Krakowie w 55 roku życia. Ś. p. Richling, 
z pochodzenia Czech, długoletnią snmienną pracą, 
oraz prawdziwemi zdolnościami w zawodzie, jako 
kompozytor i pedagog, zjednał sobie w mieście 
naszem należne poważanie i szczerą wdzięczność li 
cznycli uczniów. Z konserwatoryum muzycznego w 
Pradze, gdzie w 18 roku życia ukończył chlubnie 
studya, powołany był na nauczyciela w instytucie 
głuchoniemych i ociemniałych tamże. Przez przyja­
ciela swojego ś. p. Ignacego Wójcikiewicza, słyn­
nego niegdyś skrzypka , sprowadzony do Krakowa, 
zajął się tu Iekcyami, zaś w 1803 roku uczestni­
czył w powstaniu i w Miechowie zaledwie uszedł 
przed pościgiem Moskali. Po powrocie dc Krakowa 
wspólnie z Uopalką i innymi założył Towarzystwo 
muzyczne „Muza11, które było początkiem zarówno 
obecnego Tow. muzycznego, jak i istniejącego przy 
niem konserwatoryum. Po Studzińskim objął organ- 
mistrzowstwo w katedrze na Wawelu i na stano­
wisku tem przez lat 20 pracował. Pozostawił wiele 
bardzo prac niewydanych dla braku środków; z 
wydanych zaś znane są „Pieśni polskie“ oraz „Ko­
lendy “ znakomicie opracowane. Celował przede- 
wszystkiem w transkrypcyach polskich pieśni, któ­
rych wdzięk nietylko- pojmował jako muzyk, lecz 
subtelnie odczuwał, — bo je ukochał. Cichy, nie 
narzucający się nikomu, przeciążony ciężka pracą, 
pozostawia po sobie szczery żal wszystkich, z któ 
rymi wspólnie służył sztuce i którym dopomagał 
w zdobyciu biegłości w niej.

W nabożeństwach patryotycznych zawsze chętnie 
brał udział i dyrygował częścią muzyczną z oby wa- 
telską bezinteresownością.

Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego odbę­
dzie się jutro we wtorek tj. 14 bm. o godz. 10 
rano w katedrze na Wawelu.

P re zyd e n t m. K ra k o w a  p. Friedlein przesłał % 
powodu jubileuszu Franciszka Dobrowolskiego w 
Poznaniu następujący telegram :

Kraków, 9 stycznia. Do licznych życzeń, złożo­
nych Ci z okazyi 25-letnięj Twej działalności dzień• 
nikarskiej, racz, Panie, przyjąć i niniejsze, które 
Ci w uznaniu Twych doniosłych zasług imieniem 
Krakowa składam.

T o w a r z y s t w o  lekarskie krak ow skie  odbędzie 
we środę d. 1,5 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
Śniadeckich Collcgimii ttorum posiedzenie, na któ- 
rem poddane będą pod uchwałę sprawy na osta- 
tniem posiedzeniu omówione,

W alne posiedzenie T o w a r z y s t w a  technicznego
w Krakowie odbędzie się jutro 14 b. m. o godzi­
nie 7 wieczór w lokalu Towarzystwa Rynek 1. 8. 
Na porządku dziennym: Złożenie rachunków re-
dakcyi za rok 1894. Sprawozdanie Wydziału z ro­
kowań z Tow. politeclinicznem w sprawie wydawa­
nia wspólnego organu. Wydanie opinii w sprawie 
projektowanego utworzenia piątego wydziału hydro­
technicznego przy politechnice lwowskiej.

Dia T o w .  „ S zk o ły  lu d o w e j“ na budowę szkoły 
polskiej w Biały nadesłał p. Leon Kulski z Goer- 
bersdorfu 30 marek, zebranych w gronie Polaków, 
przebywających tamże na kuraeyi w zakładzie dra 
Brehmera.

Na ten sam cel dr. Józef Dobrowolski, adwokat 
w Dolinie, nadesh^ nieprzyjęte lionuraryum w kwo­
cie 81 złr. 50 et.

Kilku Polaków, kształcących się w Wiedniu, zło 
żyło dla szkoły polskiej' w Biały 5 złr.

S typ en d yum . 1’. baronowa Czechowicz złożyła 
kwotę 60 złr. jako sześć rat stypendyalnych dla 
ucznia gimnazyum polskiego w Cieszynie.

W  kasynie pow szechnem  wybornie bawiono się 
w sobotę na pierwszym wieczorku bieżącego kar­
nawału. Do kadryla stanęło par 40. Prawdziwą 
przyjemnością dla oka były wdzięczne, estetyczne 
figury rozwijane w ostatniej części kadryla, a pro­
wadzone zręcznie i umiejętnie przez p. Ganszera. 
Tańczono octioczo aż do rana. Następny wieczór 
z tańcami 25 bm.

P rzedsta w ienie Ja se łe k , urządzone wczoraj po 
południu w sali „Sokoła11 na rzecz budowy szkoły 
polskiej w Biały, zeszło się z jednocześnie niemal 
dawanem widowiskiem w teatrze, oraz z odezyta- 
mi, które dla młodzieży zapowiedziane były w sali 
Rady miejskiej, i dla ogółu w amfiteatrze Nowo­
dworskiego. Te okoliczności zapewne były przy­
czyną, iż sala „Sokoła11 nie była tak pełną, jakby 
tego pragnąć należało, nietylko ze względu na cel 
przedstawienia, lecz i na istotną jego wartość. — 
Zaznaczaliśmy ju ż , że dziatwa szkoły w Łobzowie 
nader pięknie z zadania tego się wywiąznje, a efekt 
widowiska potęgują prześliczne kostyumy, jakiemi 
urządzający „Jasełka11 młodocianych aktorów za­
opatrzyli. Z prawdziwą też przyjemnością słuchano 
wczoraj ich dobrze wyćwiczonej gry, wywołującej 
podziw i uznanie dla trudów kierownika tego przed­
stawienia.

Z teatru. Jedenaste z rzędu przedstawienie „Szkla­
nej góry11 zapełniło wczoraj widownię teatru li­
czną publicznością. W jednej z lóz parterowych 
obecnym był jeden z kierowników warszawskich 
teatrów rządowych, który przybył umyślnie tylko 
na kilka godzin do Krakowa, aby zapoznać się z 
techniczną stroną wystawienia sztuki, cieszącej się 
u nas niezwykłem powodzeniem. O muzyce, wyko­
nawcach, oraz u maszyneryi, umiejętnie zastosowa­
nej do wymagań utworu, gość z Warszawy wyra­
ził się nader pochlebnie.

Egzam in k w a lifik a c yjn y dla nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych rozpocznie się 
przed komisyą egzaminacyjną w Krakowie dnia 13 
lutego b. r. Podania zaopatrzone: 1) świadectwem 
dojrzałości, względnie patentem, 2) dowodem odby­
tej praktyki w publicznych szkołach Indowych, 3) 
krótkim życiorysem, z wykazem dzieł, użytych ce­
lem przysposobienia się do egzaminu, należy wnieść 
za pośrednictwem przełożonej Rady szkolnej okrę­
gowej do dyrekcyi komisyi egzaminacyjnej najpó­
źniej po dzień 3 lutego b. r. .Nizioł.

Ślub. W Małej Wsi w powiecie grójeckim, gu- 
bernii warszawskiej, pobłogosławiony został dnia 9 
b. m. związek małżeński księżniczki Zofii L u b o- 
m i r s k i e j ,  najstarszej córki Jana Tadeusża, pre­
zesa Towarzystwa kredytowego miasta Warszawy, 
i Maryi z lir. Zamoyskich, książąt Lubomirskich, 
z księciem Adamem C z a r t o r y s k i m ,  synem nie- 
żyjącego Adama i drugiej jego żony Elżbiety z lir. 
Działyńskicb, właścicielem dóbr Rokossów w W. 
Ks. Poznańskiein.

N ie s zc zę śliw y w yp ad ek. Dzisiaj o godz. 9 rano 
wezwano 'J Swarzę siwo ratunkowe na ulicę Batore­

go pod kamienicę I. 1. Czeladnik blacharski, Józef 
Grzybowski, z pracowni p. Kosydarskiego, zajęty 
był tutaj naprawianiem wiązania dachu szklanego. 
Tafie szklane załamały się jednak pod nim, sku­
tkiem czego spadł on z wysokości trzech piąter 
klatki schodowej. Dzięki przytomności, jaką zacho­
wać zdołał Grzybowski, odniósł on tylko lekkie 
uszkodzenia ciała, gdyż spadając zdołał kilkakrotnie 
uchwycić poręcz balustrady, tak że spadł właści­
wie w stojącej postawie. Po zaopatrzeniu go przez 
członków Tow. ratunkowego, udał się Grzybowski 
do domu.

Zm arli. W dniu 19 grudnia umarł w Kolibobiń- 
cacb, w Rosyi, w gubernii podolskiej, były sekre­
tarz krajowego Związku ochotniczych straży pożar­
nych, Aleksander P i o t ro  w sk i.WJrodzony w roku 
1854 w Krakowie, ukończył nauki średnie w szkole 
Batignolskiej we Francyi, technikę zaś w Krako­
wie. Już jako uczeń krakowskiej techniki należał 
do Stowarzyszenia straży pożarnej w Krakowie, a 
przesiedliwszy się do Lwowa w r. 1886, został se­
kretarzem Związku i redaktorem Przewodnika JV  
żaridcizego. W czasopiśmie tem wiele prac cennych 
z dziedziny pożarnictwa umieścił i był współauto­
rem „Podręcznika dla ochotniczych straży pożar­
nych11, który wiele przyczynił się do podniesienia 
strażactwa krajowego.

Onufry Odrowąż W a l i g ó r s k i ,  właściciel dóbr 
w Królestwie Polakiem, zmarł w Krakowie w fi9 
roku życia.

Elżbieta baronowa de Va u x ,  małżonka generał- 
porucznika Karola br. de Yanx, zmarła w Wiedniu 
w 51 roku życia. Zmarła była siostrą lir Karola 
Lanckoronskiego ; zamężna od r. 1865, pozostawiła 
dwóch synów i córkę, poślubioną księciu Władysła­
wowi Lubomirskiemu.

Julia K s l i zał ,  obywatelka iii. Krakowa, prze­
żywszy lat 80, zmarła w Prochowni pod K-zeszo- 
wieami.

Niem iecki kcnsulat w e  L w o w ie . Donoszą, że 
rząd niemiecki postanowił kreować we Lwowie kon­
sulat niemiecki dla Galicyi i Bukowiny. Konsulem 
podobno mianowany już został radca leg;,eyjnv am­
basady niemieckiej w Wiedniu br. Spessbardt, któ­
ry też w drugiej połowie lutego br. przybędzie do 
Lwowa.

N o w y  urząd p o c zto w y. Z dniem 16 stycznia 
b. r. wejdzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym 
zakresem czynności w miejscowości Osielcu na dwor­
cu kolejowym. Okręg doręczeń tego urzędu poczto­
wego ogranicza się na razie na gminy: Osielec, 
Wiepiv.ec i Kojszówkę.

Ś m ierć kozicom  i ś w is ta k o m ! Taki wyrok wy­
dał projekt nowej ustawy-' łowieckiej , przedłożony 
Sejmowi. Nie clicc się oczom wierzyć czytając ustę­
py owego przesławnego projektu. — Str. 4 art, I, 
wiersz 4—7 mówi: „Z tą samą chwilą tracą moc 
obowiązującą dotychczasowe ustawy i rozporządze­
nia, odnoszące się do przedmiotu niniejszej ustawy11. 
Zaś dalej na str. 5 §. 2 czytamy: „Zwierzyną ło­
wną są w rozumieniu niniejszej ustawy: jeleń i da­
niel, gemza, kozica (sic!) i świstak... i t. d.11

Świstaku ciesz s ię , zostałeś podniesiony do go­
dności zwierzyny łownej ! Gdyby to nie było smu­
tne , meźnaby uważać za wyskok dobrego usposo­
bienia wnioskodawcy. Świstaka, zwierzę małe, w no­
rach żyjące, Ii tylko dla głnpiego przesądu w siłę le­
czniczą tłnszczu prześladowane, uznaje ustawa urzę­
dowo za łowne. Przestępca, wykopujący ze snu zi­
mowego biednego świstaka, ścigany przez władze, 
jutro ma być ustawą uświęcony.

Kuzice, jedynie dzięki ustawie kra jowej z dnia 
19 lipca 1869 przy życiu utrzymane, odtąd mają 
przedstawiać przedmiot rozrywki dla nudzącycli się 
próżniaków.

Starania ś. p. mężów Eugeniusza Janoty i Ma­
ksymiliana Nowickiego, podjęte następnie przez 
Akademię umiejętności za pośrednictwem komisyi 
fizyograficznej, dalej statutem naznaczone Towarzy­
stwu Tatrzańskiemu chronienie kozic i świstaków, 
wszystko to popierane ustawą krajową z dnia 19 
lipca 1869, przyjętą z uznaniem ogromnem ludzi 
rozumnych i ojczystą przyrodę kochających, — 
wszystko w niwecz, bo projekt nowej nstawy tak 
chce!

Każdy znawca stosunków musi się oświadczyć za 
stałem utrzymaniem ustawy o ochronie kozic i świ­
staków, a inne zdanie, jakoby już dosyć się tych 
zwierząt namnożyło i dlatego je co prędzej wybić 
należy, jest dowodem barbarzyństwa i zacofania.

Ciekawy niecli zajrzy do sprawozdań komisyi 
lizyograficznęj z lat 186.7, 1868 i 1869, gdzie 
znajdzie obszerne opisy starań, owianych szlache­
tnym zapałem mężów Janoty i Nowickiego.

W r. 1890 wyszło szczegółowe dzieło znakomi­
te o kozicy w Celowou przez F. C. Kellera, re­
daktora pisma łowieckiego Waidmanns Iletl (po 
niemiecku: Die Genisć) , wyczerpujące cały ten 
przedmiot, które o kozicy w Tatrach mylne poda­
wało wiadomości. Udałem się do autora ze spro­
stowaniem i opisałem ten piękny dowód zrzeczenia 
się własnych korzyści przez właścicieli w Tatrach 
Polskich, którzy dla ochrony kozicy w celach wyż­
szych, przyzwolili na ustawę z dnia 1 !> lipca 1869. 
Autor z wdzięcznością przyjął pismo moje i przy­
rzekł umieścić osnowę w drngiem wydaniu znako­
mitego dzieła. Niestety, w myśl nowej ustawy 
znów autor popełni błąd.

Sądzę, że znajdą się obrońcy biednych kozic i 
świstaków wśród posłów naszycli, którzy zdołają 
obalić sławetny wniosek wygubienia tych miłych 
zwierząt, prawdziwych ozdób Tatr Polskich, aby 
nie staro się ta k , jak z dziobakiem australskim, 
lub naszeini bobrami. >■'

W Zakopanem dnia 12 sby.1 :-:Jffa 1896.
Dr. St. Pijasz-Hadzikowski

C holera W P rze m yś lu . Kurger Przemyśla do­
nosi j Dowiadujemy się, iż od dnia 24 grudnia z. r. 
do dnia 9 bm. wydarzyły się w tutejszym szpitalu 
powszechnym 3 wypadki cholery — i to cholery 
azyatyckiej, o czem stanowczo rozstrzygnęło bada­
nie bakteryologiczne, wykonane w namiestnictwie 
Iwowskiem, jakoteż w pracowni prof. dra Bujwida 
w Krakowie. Najściślejsze badania, uskutecznione 
przez radcę dra Lachowicza wspólnie z tutejszym 
fizykiem dr. Dzikowskim, wykazały, iż najprawdo­
podobniej pojawienie się obecnych zasłabnięć jest 
w przyczynowym związku z przypadkiem cholery 
w listopadzie u Katarzyny Lenczyk, którą z Wil­
czy przywieziono do szpitala. Pomimo najdokładniej­
szej desinfekcyi pozostały widocznie gdzieś utajone 
ogniska zarazy, które wywołały obecne zasłabnię­
cia. Wobec tego przeprowadzono w tut. szpitalu 
najobszerniejsze środki zapobiegawcze, w szczegól­
ności jak najgruntowniejszą desinfekcyę i izolacyę 
personalu należącego do obsługi chorych cholery­
cznych, tak, iż nie zachodzi zupełnie żadna obawa

rozwinięcia się groźniejszej epidemii lub rozwlecze­
nia choroby w miasto. Stan zdrowotny tak w mie­
ście Przemyślu, jakoteż w całym garnizonie prze­
myskim jest zupełnie zadowalniąjący Z 3 chorych 
zmarła tylko Anna Kuryk w dniu 24 grudnia, 
drudzy 2 chorzy mają się zupełnie dobrze.

Z  C zern io w iec. Reprezentacya krakowskiego To- 
waizystwa wzaj. ubezpieczeń w Gzerniowcach na­
była na własność kamienicę przy ulicy Pańskiej 1. 
23. Z okazyi tego kupna dyrektor Towarzystwa 
p. Zenon Słonecki złożył na ręce prezydenta mia­
sta 100 złr. dla ubogich bez różnicy wyznania. 
P. Ilenryk Szatkowski, urzędnik reprezentacyi kra­
kowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Ozer- 
niowcacli, mianowany został zastępcą sekretarza w 
tejże reprezentacyi.

O kreowanie wyższego sądu krajowego w Gzei- 
niowcach stara się za pośrednictwem Sejmu krajo­
wego gmina czerniowiecka i w tym celu wystosuje 
petycyę.

M o rd erstw o . Do No/c. W rat*, telegrafują z Ży­
tomierza , iż w nocy z czwartku na piątek znale­
ziono uduszonego we własnem mieszkaniu adwoka­
ta przysięgłego K o r c z y ń s k i e g o .

Kapłani ad solam m issam . w  Warszawie w 
tycli dniacli otrzymano z Rzymu wiadomość o wy­
święceniu ua kapłanów ad solam missam rodzo­
nych braci: Antoniego i Józefa Kalinowskich. We­
dług ustaw kościelnych, osoby, nieposiaaające wy­
kształcenia teologicznego, obznajmione tylko z ce­
remoniami, a odznaczające się moralnością i pobo­
żnością, mogą otrzymywać święcenia kapłańskie, 
ale jedynie dla odprawiania mszy św., bez prawa 
spełniania wszelkich innych funkcyj i obowiązków 
kapłańskich. Warunkiem, potrzebnym do wyświę­
cenia takich osób, jest złożenie jiatrimonium, to 
jest dziedzicznego majątku, zapewniającego możność 
otrzymywania dochodów bez oddawania się innym 
zarobkom: albowiem kapłan ad solam rn i ssani ża­
dnego hene.fimum nie dostaje. Wspomnieni bracia 
Kalinowscy złożyli każdy po 30.000 rs. Starszy 
Autoni liczy obecnie lat 46, miał niedawno sklep 
galanteryjny przy Krakowskiem przedmieściu ; młod­
szy Jozef Kalinowski, lat 39, był urzędnikiem ko­
lei wiedeńskiej w Wbirszawie. Obaj mieli żony i 
prawie jednocześnie w r. z. owdowieli.

Na u n iw e rsyte c ie  w iedeńskim  wśród słuchaczy, 
których razem jest 5.459, znajduje się z Galicyi 
teologów 4 , prawników 166, medyków 141, filo­
zofów 33, jako zwyczajnych słuchaczy; nadzwy­
czajnych 84 , razem 428. Do tej cyfry dodać je ­
szcze należy uczniów politechniki, instytutu techno­
logicznego , rolniczego, zakładów sztuk pięknych, 
ta k , że ogólna liczba akademików z Galicyi w 
Wiedniu wyniesie do 470.

Z W a rs z a w y . Dyrekcya teatrów rządowych zgo­
dziła się na zawarcie z gronem zwolenników teatru 
Rozmaitości układu co do wystawiania w tymże 
teatrze w poniedziałki sztnk, przez grono owo 
wskazanych. Grono owych zwolenników obowiązane 
jest do zaabonowania wszystkich biletów do teatru 
Rozmaitości na 12 poniedziałków z rzędu. Dyrek­
cya teatrów otrzymała wykaz osób, do owego gro­
na należących, te więc osoby będą miały pierw­
szeństwo w otrzymaniu abonamentn.

Wśród pracowników instytucyj prywatnych w 
Warszawie — jak donosi Warsz. Dniewnik — roz­
powszechnia się zwyczaj zakładania kas pogrzebo­
wych. Na kolei Warszawsko-Wiedeńskiej obecnie 
organizują już drugą podobną kasę dla pracujących 
w oddziale mechanicznym. Liczba nczestuików dn- 
ohodr.i do stu. Jednorazowa wkładka oznaczona na 

•jednego rubla. Zebraną kwotę składają w Kasie 
Oszczędności, z które j , w razie zgonu jednego z 
uczestników, rodzinie jego oddają całą , lu b . gdy 
rodziny nie pozostawił, używają na koszt pogrzebu. 
Następnie uczestnicy składają znów po rublu na 
wypadek zgonu inuego z nich. Smutna to może 
instytucya, nie da się przecież zaprzeczyć, iż jest 
wyrazem rozumnie pojmowanej przezorności i zasa­
dy pomocy wzajemnej.

Z  Berlina donoszą: Areszt, jaki nałożył cesarz 
Wilhelm na księcia Fryderyka Leopolda, o czem 
w tych dniach pisaliśmy, ukończył się w środę. 
Około południa tegoż dnia udał się książę, jak 
donoszą dzienniki niemieckie, do nowego pałacu, 
aby się przedstawić cesarzowi, a następnie wyje­
chał ze stacyi Wildpark do Berlina. W najbliższym 
czasie zamierza się udać rodzina książęca w podróż 
do krajów południowych.

K o ro n a c ya  cara. Według doniesienia dzienni­
ków, na uroczystość koronacyi spodziewają się li­
cznego napływu cudzoziemców. Obecnie już zama­
wiają miejsca w wagonach sypialnych.

K oresp on dencya  R edakcyi.
P, W f. Ambrosimcics //• Hitchg: Polecamy ży­

czliwej pamięci Ozytelnię polską w Karwinie na 
Śląsku.

- H o d z i e k o w i t u i e .  W  i m i e n i u  W y d z i a h i  T " w u n z y -  

s t w a  b i l i l i o t e k i  u c z n i ó w  w y d z i a ł u  I c K u r s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  

J a g i e l l o ń s k i e g o  p o y / u w a m y  s i ę  d o  o l i o w i u / . k u  ' / . ł o ż e n i a  ; u i -  

b l i e z n o g o  p o d z i ę k o w a n i a  W P  d y r e k t o r o w i  F r a n c i s z k o w i  

S l ę k o w i  i K a r o l o w i  W c n z l o w i  z a .  d o -  w  k w o c i e  « r b  z ł r .  

j a k i e  S z  D y r e k c j a  b  a s y  O s z c z ę d n o ś c i  i i i  K r a k o w a  n a  r z e c z  

T o w a r z y s t w a  b i b l i o t e k i  u c z n i ó w  w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  o f i a ­

r o w a ć  r a c z y ł a  Z a . W y d z i a ł : L a t k o w s k i ,  p r / . e w o d i r c z ą  

c y .  G  ę  d  z  i  e  1 o i w  s  k  i  , s e k r e t a r z .

I . o t c r y a  f a u l o w a  g o s p o d a r c z a ,  w  d n i u  0  

s t y c z n i a  b .  r .  n a  d o c h ó d  T o w .  d o b r o c z y n n o ś c i  u r z ą d  o n a ,  

p r z y n i o s ł a  d o c h o d u  6 9 7  z ł r .  7 0  c t . ,  p o n i e w a ż  z a ś  w y i , * t k i  

w y n o s / ą  5 3  z ł r . ,  p o z o s t a ł  c z y s t y  d o c h ó d  0 4 4  z ł r .  i i . i J S t

Za tak  pożądane wspomożenie Tow arzystw a należy s i t  
wdzięczność- przeilewszystkiem Szanownym Dmiioin Towa­
rzystwa, k tó re  pod k ie runk iem  prezesowej hr. Andrzejowej 
Potoekiej  przy pomocy członków R ady  ogólnej Towarzy­
stwa dobroczynności zajęiy się zbieraniem  fantów, urz.ądze- 
niom loteryi,  sprzedażą losów i wydawaniem  fantów; Sza­
nownemu Zarządowi „Ś iko ła*  za  bezpła tne  udzielenie od­
bycia loteryi w ujeżdżalni,  wreszcie osobom, które  w jaki 
bądź sposób do osiągnięcia  zamierzonego celu przyczynić 
się raczyły. Tym wszystkim w im ien iu  starców i sierot 
pod opieką Towarzystwa zostających sk ła dam  serdeczne 
podziękowanie Kraków, 10 s tyczn ia  1893 r. P rezes  Tow. 
Dobr,  Dr. S C i b o r o w s k i

S k ł a d k i  n a  c i e p ł a  o b i a d j  dia  g łodnych  dzie­
ci n a  ręce p o d p is a n e g o : Kmeryk Czapski,  nr. S. B i S. 
T., Eugen inszow a Hallerowa po 10 złr .;  Jozel Czynciel , d.r. 
Wilhelm Dadlez, Loopoldowa Mussilowa, Jozef  T asińsk i ,  
M arya  Merkertowa, .Stanisław lłoź.nowski, Mieczysław Szy- 
balski, A. Marcoin, F ra n c iszek  Gófz. A leksander  Dawidow­
ski, dr . F ranc iszek  P asz kow sk i ,  Y\. L ubańsk i .  H enryk  
Schwarz, Józefa Reinerowa, dr. J a n  Buszek, lgnacow a  
Zborowska po 5 złr.. W. Bujański ,  drd .  H rebenda,  F r a n ­
ciszek Hołub po d złr.; sk ładka ,  u rzędników kolejowyen 2 
złr . 70 ct., Ty tus  Zajączkowski, Ś l iw ińsk i  Karol, Rudoiphi,  
S tan is ław  Ośmiałowski,  W. Tarłow ski,  W ładv» ław  Szymo- 
nowiez, dr. Leon Ader ,  dr. O. Bujwid, W . P rz y b y lsk i  po 
1 z ł r  ; Feliks Moiawieeki,  J. Czałczyński,  K arol  Stac imttl- 
ler, P io t r  Wolny.  E dw ard  Engl,  J a n  Gołębiowsai.  Wał*- 
ry a  Gallowa, K. F i rg a n ek ,  Zosia S.. A. Szubert,  Cz. Ka-
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miński,  Aciani Staozkiewk-/,, J . Rutkowski. A. Boohenski, 
.1. Pękalski, Tytus Łarszniewicz, Marceli Jaworowski, di 
Kryński, J a n  Czaban po 1 złr  J .

W Krakowie <1. 10 stycznia.
Surowiscki 50 ct.

Tw aróg.

D a t k i  n a  D o m  p r a c y  n a  K a / . i i i n ę r / , i i :
Stefan ia  St.arzcńska l O z t r . .  Cecylia Lubomirska o złr.. 
Laura  Zubrzycka JO /.Ir.. Stanisław iroinolacz l o  złr  
F ranciszek  Paszkowski 10 złr., Adamowie B ieńkow scy  15 
z łr  Janow a Foderowiu/.owa 5 z ł r .  Helena Bizozowsk.t - 0  
złr.. Idalia. Pawlikowska 5 złr., ^ S j n u n t  Czarnomski  5 
złr . Mikulska 5 z ł r ,  prezydentowa Zeleska 10 z.łi . J a n o ­
wic (iiltzowie 20 z ł r . Zygmuntowie Pusłowsey l o  złr., 
Edmund Jastrzębski  5 złr., F r l icya  Kozunanowa 10 złr., 
M ichalina Latska 10 z ł r .  Ol.nipm Męzynska_10 złr  A da­
mowie Boguszowie 10 złr., Marya Knstein l o  z ł r  Jozelo- 
wie Ja s ińscy  10 z ł r ,  Edwardowie Korczyńscy 10 złr ., J a n o ­
wie Zagórscy 5 złr.

fiaioinoici łaniom, literackie i artystyczne.
  2  teatru. B a w a n i e  o d  c z a s u  do  c z a s u  l e k -

kicl i  f a r s  f r a n c u s k i c h  m o g ł o b y  p r z y c z y n i ć  s ię  do  
u r o z m a i c e n i a  r e p e r t u a r u ,  a  p u b l i c z n o ś ć  p o w i t a ł a b y  
t a k i e  u r o z m a i c e n i e  n i e  bez  z a d o w o l e n i a .  Idzii- t y l k o
0 w y b ó r  t y c h  fa rs .  N i e s t e t y  w y b ó r  so b o tn i e j  p r e ­
m i e r y  n ic  h v ł  s z c z ę ś l iw y  z d w ó c h  w z g lę d ó w .  N a j ­
p i e r w  m o r a l n y  p o d k ł a d  „ k o r n e , l y i "  E u g .  L a b ic l . e  a
1 A l f r e d a  D u r u  p. t. „ C z y  t r z e b a  p o w ie d z i e ć  ? "  m e  
w y t r z y m u j e  n a w e t  b a r d z o  w y r o z u m i a ł e j  k r y t y k i ;  
p o w t ó r c  d l a t e g o ,  żc. t r e ś ć  s z tu k i  t a k  j e s t  b a n a l n a  i 
z u ż y t a ,  że  j u ż  n ik o g o  z a j ą ć  n ie  p o t r a i i .  ( zy  t r z e b a  
p o w i e d z i e ć  p r z y j a c i e l o w i ,  że  g o  ż o n a  z d r a d z a , g d y  
s i ę  w ie  o t e r a , "  - . p y t a  s p ó ł k a  a u t o r s k a  i z c y n i -

do  z r o z u m i e n i a ,  żc  l e p i e j  duć  sp o k ó j  i 
ż v c ia  m ę ż o m ,  k t ó r z y  n ie  c z u ja  _ ro -

z m e m  d a j e  
n ic  z a t r u w a ć
g ó w ** n a  s w e j  g ł o w i c .  . . „

T v l k o  d z ię k i  d o b r e j  g r z e  a r t y s t ó w  m o ż n a  b y ł o  
w y s ł u c h a ć  c a ł e j ,  n i e z b y t  d ł u g i e j  z r e s z tą ,  „ k o m o d y . "  
do  k o ń c a .  N a  p l a n  p i e r w s z y  w y b i ł  się p .  K a m i n -  

i-oli M u s e r o l l e a .  po n im  p. P r z y b y ł o  
ro li  f a n ta s ty c z n e g o ,  r a a r g r .  P a p a g u a n o .  Ilo- 

,p o c z ę łv  w d o ś w ia d c z o n y c h  r ę k a c h  p. 
k t ó r a  w y z y s k a ł a  k o m ic z n y  ż y w i o ł  

k t ó r a  ro li  L u e y i

o d e g r a ł a  z
o s t r e  r y s y  z d r a d z a j ą c e j  żony

K oncert J .  Śliwińskiego. J ó z e f  .Miwuiski  n a l e ­
ży  do  t y c h  s z c z ę ś l iw y c h  w y b r a ń c ó w  l o s u ,  k t ó r y m  
p o n a d  z a s ł u g ę  ś w ie c i  g w i a z d a  p o w o d z e n ia .  M n i e ­
d ł u g i e j  s w e j  a r t y s t y c z n e j  k a m p a n i i  z d o b y ł  on w y ­
s o k ie  z l i fy  i s t a n ą ł  w  s z e r e g u  n a j w y b i t n i e j s z y c h  
p i a n i s tó w  p o l s k i c h .  P r a w d z i w i e  n i e ł a t w o  b y ł o b y  
o k r e ś l i ć ,  co  u  a r t y s t y  t e g o  z ł o ż y ł o  s ię  na  t e n  z w y ­
c ię s k i  p o c h ó d  , w  k t ó r y m  p o z o s t a w i ł  011 w  w o ­
d z e n iu  d a l e k o  p o z a  s o b ą  w i e l u  i n n y c h ,  w y b i tn ie  j 
sz em i  z d o l n o ś c i a m i , s i l n i e j s z y m  i n d y w i d u a l i z m e m  i 
•■Tebszą i i i t e l i g e n c y ą  m u z y c z n ą  o b d a r z o n y c h .  Ś l iw iń ­
sk i  p o s i a d a  n i e w ą t p l i w i e  w ie lk i  t a l e n t  w y k o n a w c z y .  
P o d  w z g lę d e m  śm ia ło ś c i  i p e w n o ś c i  s i e b ie ,  b r a w u r y  
w  p r z e ś l i z g i w a n i u  s ię  p o  s z k o p u ł a c h  t e c h n i k i , l e k ­
kośc i  w o g a r n i a n i u  c a ło ś c i  i n t e r p r e t o w a n y c h  u t w o ­
r ó w ,  l u b  p r z e r z u c a n i u  s ię  z j e d n e g o  s t y l u  w  d r u -  

w ie lu  m a  on  w s p ó łz a w o d n ik ó w ' .  N ie m n ie j  
ś m ia ło ś c i ą  t e c h n i k i , s i ę g a j ą c e j  w  pe-

s k  i w  
w i c z w' 
le k o b ie c e  
W  o j  11 o w  s k 1 e j ,  
w  ro l i  B l a n k i , i p .  S / n a g e .

w d z i ę k i e m  . zac ie ra jąc ,  d y s k r e t n i e  z b \  t
M. A .

nie
j e d n a k  p o z a

g ó ła c l i  b a r d z o  w y s o k o ,  p o z a  d e k l a m a -wnyc.i i szcze
e y ą ,  k t ó r a  j e s t  n i e j e d n o l i t ą  , a i s t o t n i e  b a r d z o  z a j ­
m u j ą c ą  j a k  l ip . w'Jkarii .- iwalc S z u m a j j K - d i a  w y b r e d n e ­
g o  s m a k o s z a  m u z y k a l n e g o  Ś l iw iń s k i  n ie  w ic i e  p r z e d ­
s t a w i a  i n t e r e s u .  T a k i m  p o z n a l i ś m y  g o  w  K r a k o w i e  
p r z e d  k i l k u  l a ty  i t a k i m  s a m y m  z n a l e ź l i ś m y  go  
w  o b e c n e j  c h w i l i .

P r o g r a m  k o n c e r t u  s o b o t n i e g o  b y ł  b a r d z o  o b l i t y  
i b a r d z o  z a j m u j ą c y .  B a c l i , B e e t l i o v e n  , S c h u m a n n ,  
( ' l io p in ,  N c h u b e r t , M e n d e f s o l i n , R u b i n s t e i n  i L is z t ,  
s ł o w e m  c a ł a  p l e j a d a  n a j w i ę k s z y c h  k o m p o z y t o r ó w  
z icli  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y m  i n d y w i d u a l i z m e m ,  z ł o ż y ł a  
s ię  n a  tę  b a r w n ą  w i ą z a n k ę ,  j a k ą  w y b r a ł  n a  sw ó j  

Ś l iw iń s k i .
to  n i e z m i e r n i e  r o z l e g ł y ,  i w k ł a d a j ą c y  

c ię ż k i  o b o w i ą z e k ,  p o c i ą g a j ą c y  za  so- 
a n i a  a r t y s t y c z n e .  W  w y k o -  

ś l i w i ń s k i  p r z e d s t a w ia  

sie  i s t o t n i e  j a k o  w i r t u o z  p a n u j ą c y  w s z e c h w ł a d n i e  n a d  
i n s t r u m e n t e m ,  z n a j ą c y  d o s k o n a l e  w s z y s t k i e  t a j n i k i  te-  
„•oż i p o s i a d a j ą c y  um ie  j ę t n o ś ć  z d o b y w a n i a  p o k l a s k u  w ó ­
d k a m i  t a n io m i .  T e c h n i k a  u  n i e g o  ś m i a ł a ,  w y r o b i o n a ,  
p e ł n a  p o lo tu ,  a l e  n ie  l i c z ą c a  s ię  z s u r o w e m i  r e g u ł a m i

p o p is
Jlepertonr 

na wykonawcę 
ba daleko idące wymaga 
naiiiu całego tego programu

A r ty ś c ie  w y m y k a j ą  s ię  z b y t  c z ę s to  
p o ś p i e s z n e m  t e m

k o ń c z e n i a ,  j a k  n p .  w  kon cu jso . ia iy
b a r d z i e j  i n t e r e s u  j ą c e m  m ie j s c u  p i z e m k n i e  f r a z e s  z a ­
t a r t y  l u b  u r w a n y .  Z a p e w n i  ż e  t e  u s t e r k i  g i n ą  w  ca-

ezystośei tonu.
z p o d  p a l c ó w  t o n y  f a ł s z y w e ,
1)ie g r y  ł u c h a c z  n ie  d o s ły s z y  t e g o  u b  o w e g o  z a ­
k o ń c z e n i a ,  j a k  n p .  w  k o ń c u j s o n a t y  B c e t l . o w e n a ,  w  n a j

b
t a r t y  i u «  u . . .  — r - ■ ■---/ . . . , . , . ,
pości,  m ie j s c a m i  p o r y w a j ą c e j ,  n i e m n ie j  j e d n a k  s w ia  - 
cza  żc  p i a n i s t a  n a s z  n ie  n a l e ż )  d o  t y c h  p o w a ż n y c h  
11- y ś l ić ie l i .  k t ó r z y  z w r a c a j ą  u w a g ę  m c z y s to ś ć  t o n u  
i c h a r a k t e r y s t y k ą  s t y l a .  W  k a r n a w a l e  S c h u m a n n a  
w y d o b y w a ł  je j  Ś l iw iń sk i  s t o s u n k o w o  n a j w i ę c e j ,  n a j ­
m n ie j  jej b y ł o  w  d r u g i e j  części  s o n a ty  B e e t l i o v e n a .  
\V t r a k t o w a n i u  C h o p in a  cz u ć  b y ł o  s t o s o w a n i e  m y ­
śli k o m p o z y t o r a  d o  w ł a s n e j  t e c h n i k i ,  p o l e g a j ą c e j  n a  
j e d n o ś t r o n n e in  w y z y s k i w a n i u  e f e k t ó w ,  j a k  11. p.  
n e r w o w e  u ż y w a n i e  o k t a w  i z b y t  s i ln e  a k c e n t o w a ­
n ie  a k o r d ó w .  Z d u m i e w a j ą c a  t e c h n i k a  a r t y s t y  n a j ­
w i ę k s z y  z n a l a z ł a  p o p is  i n a j g o r ę t s z y  z d o b y ł a  p o ­
k l a s k  w  T a r a n t e l l i  L i s z t a ,  o d e g r a n e j  z s i ł ą  i p o ­

lo t e m .

z s i ł a
i r . ‘zv.

Dział ekonomiczny.
Sankcyonow anie  us taw y .  Uchwały Sejmu ga­

licyjskiego z dniu S lutego 1895 r. o tiuanso- 
wein popieraniu budowy' kolei drugorzędnych w 
Galicyi, o ile obciążają trwale kraj, zostały za­
twierdzone postanowieniem cesarskiem z dnia 
ó stycznia b. r.

Wielkie przedsięb io rs tw o  polskie powstało 
świeżo w Chicago. Zawiązała się tani mianowi­
cie spółka akcyjua w celu założenia i prowa­
dzenia polskiej hartownej groserni. Dnia 6 gru 
dnia w biur.-.<- adwokata M. A. Drzemały od­
było się posiedzenie akcyouary uszów, na któ- 
rem olirano zarząd następujący: Anastazy X. 
Cent.clla prezes, Szymon Rudnicki wiceprezes, 
T. A. Alfund sekretarz i Albert Wachowski 
skarbnik. — Spółka nazywać sic ma „Chicago 
Wholesale Grosery“. Miejsce na skład wynajęto 
przy rogu ulic Washington i Union, otwarcie 
byznesu nastąpiło w dniu Nowego Roku.

Mamy nadzieję., pisze Fm/tur. 
ezmj, że nowa spółka polska wejdzie w stosun­
ki handlowe z starym krajem i że w teu spo­
sób zapewni się wielu ujfczym wyrobom trwały 
zbyt. Polskie tow. Tow. handlowo-geograticzne
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nawiązało już bliższe stosunki z nowem przed­
siębiorstwem i będzie mogło już wkrótce udzie­
lać potrzebnych informacyj.

T a rg  na nierogaciznę w  krakow skim  Zakła­
dzie o b s erw a cyjn ym . — Ruch targowy z dnia 
10 stycznia 1806.

IWypędzono 30? 1 sztuk.
Notowano: Prosięta od — •— do —•— za pa­

rę. Chude od — ■— do — 1— . Mięsne od — -33 
do — .37. Tuczne od — •— do — ■— za kilo 
żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3023 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 18 stycznia.

Z  I z b y  s ą d o w e j .

P r o c e s  o s z p i e g o s t w o .
Kraków, 13 stycznia.

Głośna przed trzema miesiącami sprawa usi- 
łowanego wykradzenia ważnych papierów woj­
skowych z kancelaryi pułku artyleryi wałowej 
przj* ulicy św. Gertrudy w Krakowie, po przej­
ściu rozmaitych stadyów, przyszła obecnie pod 
rozpatrzenie tutetejszego trybunału karnego.

Przed sądem staje Wojciech K o ż o r s k i ,  3(> 
lat liczący', szewc, poddany rosyjski z Proszo­
wic w Królestwie, obwiniony o wspólwinę w 
zbrodni usilowanego szpiegostwa z ę?. 8 i fi?, 
tudzież dalsi wspólobwinieni o tę samą zbro­
dnię: Samuel S t r u m p f n c r ,  lat 51 liczący, 
izraelita , agent Towarzystwa asekuracyjnego 
■ KnmtaMi ", jego żona, Szarlotta S t r u 111 p f n e r, 
lut Pi licząca, matka S-ga dzieci, oraz Alma 
S t r u m p f n c r ,  córka.

Rozprawie, która się toczy przed zwykłym 
trybunałem, przewodniczy prezes sądu karnego 
p. 15 r a son.  Oskarża prokurator D o l i ń s k i .  
Jako wotanci zasiadają radcy: Matusiński, Wa- 
wrausch i adjunkt Zelek. Obrońcami są prof. 
dr. R o s e n b l a t t  i dr. S z a l a y .

Pizebieg sprawy był następujący:
W dniu 18 października z. r. policya kra­

kowska przyaresztowala w nocy w kaw iarni 
Rosenstocka Wojciecha K o p e r s k i e g o ,  które­
go zachowanie się obudzało (podejrzenie agenta 
policyjnego Nogi, że Kozerski pozostaje w ja  
kiemś zbrodniczem porozumieniu z dwoma towa 
rzyszami zabawy nocnej. Agent policyjny zau 
ważył bowiem, że ludzie ci coś długo i tajem­
niczo szeptali, przyczem Kozerski kilkakrotnie 
wydobywał jakiś list i okazywał go. Agent po­
licyjny zażądał okazania sobie owego listu, a 
przekonawszy się z treści o przygotowująctm 
się wykradzeniu papierów’, zaaresztował Kozer- 
skiego z owymi towarz.y ozami, którymi byli 2 
wfcóeiaiiie z Węgrzec, turmani. W  ten sposób 
udaremnionem zostało usiłowane w\ kradzenie 
aktów wojskowych z planami mobilizacyi i spra­
wa wyszła na jaw.

Zamierzone wykradzenie aktów z kancelaryi 
pułkowej 2-go pułku artyleryi wałowej nastąpić 
miało za sprawą ogniomistrza artyleryi Jana 
H r a d i 1 a , pełniącego obowiązki urzędnika 
manipulacyjnego w rzeczonej kancelaryi pułko­
wej.

Podoficer artyleryi, Emil Schneider, zajęty w 
kancelaryi pułku jako pisarz, popełnił na szko­
dę jednego z oficerów pułku, por. B ą j z a r a ,  
sprzeniewierzenie pieniężne, wskutek czego, z 
obawy kary, umknął za granicę rosyjską. Tam 
był jakiś czas więziony, ale następnie postano­
wił wstąpić w służbę rosyjską i jako dawny 
wojskowy oddawać tajne usługi władzom woj­
skowym rosyjskim.

Mianowany szpiegiem rządowym z płacą 3ó 
rubli miesięcznie, Schneider osiadł w Michało­
wicach i stamtąd porozumiał się za pośrednic­
twem kapitana żandarmeryi rosyjskiej T y r- 
c h o w s k i c g o z rodziną Strumpfnerów, którzy 
mieli ułatwiać mu porozumienie z przyjacielem 
dawnym i kolegą, ogniomistrzem Janem Hradi- 
lcm, pracującym w kancelaryi pułkowej, i być 
w wykradzeniu pomocnymi. Poklługich pertrak­
tacjach i obietnicach Ilradil zgodził się. Wy­
kradzenie owo ostatecznie nastąpić miclo w no­
cy 18 października z. r. Kozerski w dniu tym 
przyjechał furą do Krakowa i na furze tej za­
brać miał dwie skrzynie z papierami i odwieźć 
na granicę rosyjską, do Michałowie. Zajechaw­
szy w nocy pi"-d kancelaryę, zastał drzwi zam­
knięte, a posz -szy na poszukiwanie Uradila, 
zaszedł do nocnej kawiarni Rosenstocka, gdzie 
się z towarzyszami w nadziei obiecanej nagro­
dy wesoło zr bawiać zaczęli. Okazany list od 
Strumpfnera zdradzaj sprawę polieyi, która, za­
aresztowawszy Kozerskiego i zabrawszy wóz, 
iuż przygotowań)' do drogi, udaremniła zamie­
rzoną kradzież.

Głośny sprawca czynu, ogniomistrz Jan II ra- 
d i 1, sądzony był przez władzę wojskową i wy­
rokiem sądu garnizonowego skazany został na 
pięć lat ciężkiego więzienia i zdegradowany na 
prostego żołnierza, z zamknięciem na zawsze 
posunięcia do wyższej raugi. fi praw a osądzeni# 
cywilnych współwinnych w zbrodni usilowanego 
szpiegostwa przypadła w udziale trybunałowi 
cywilnemu.

Po wywołaniu sprawy i stwierdzeniu tożsamo­
ści oskarżonych prokurator Doliński postawi] 
wniosek o zarządzenie tajności rozprawy, moty­
wując swe żądanie przepisem 228 p. k., orze­
kającym tajność rozprawy w razie zachodzą­
cych okoliczności, mających na względzie „po­
rządek publiczny1*.

Obrońca dr. R o s e n b l a t t  sprzeciwi się.

Nr.  10.

ograniczonego nędzarza, który nie zdaje 
z doniosłości zrzuconego mu

wnioskowi, twierdząc, że nic zachodzą tu oko­
liczności przewidziane w § 228 p. k., a jawność 
będzie największa gwarancyn sprawiedliwego 
wyroku.

O b r A ń e  a dr. Sz a l a ,  y popiera, wywód dra 
llosenblatta, żądając ewentualnie jawności dhi 
tej części rozprawy, w której nie ma wzmiairflW 
aktach wojskowi cli i sposobie ich przechowy­
wania.

Trybunał po dłuższej naradzie uchwalił taj­
ność rozprawy. Na żądanie obrońców zgodni# 
z przepisem ustawy, pozostawił przewodniczący 
w sali kilka osób, jako mężów zaufania.

Następnie odczytano akt oskarżenia obejmu­
jący gruby tom in folio o ?2 stronicach.

Nastąpiło przesłuchanie głównego o s k a r ż o ­
nego Wojciecha K o z e r s k i e g o .

P r z e  w o d 11 i c z ą c y: No, Kozerski, w śledz­
twie już dosyć nakłamałeś, powiedzże teraz 
prawdę, bo jak się przyznasz, wedle naszej usta­
wy, dostaniesz mniejszą karę.

Gs k .  K o z e r s k i ,  szew.1 z Proszowic, o 
bardzo wynędzniałym wyglądzie, sprawia wra­
żenie
sobie sprawy 
przestęstwa.

Kozerski zeznaje: W dniu października
byłem w Michałowicach. Kapitan Tyrchowski 
od straży pogranicznej wezwał mnie, abym do­
starczoną mi przez niego furmanką pojechał do 
Krakowa i przywiózł stamtąd kuferek od jedne­
go pana na ulicy Gertrudy. Kapitan dał mi list 
do tego pana i obiecał 3 ruble, a może i co 
więcej później, a ja pojechałem. Na austryackiej 
komorze w Węgrzench nie chcieli mnie puścić, 
bo nic miałem paszportu zagranicznego. Wróci­
łem więc napuwrót do Michałowie i wzią­
łem od kapitana kartkę na dowód, że jadę do 
Krakowa po doktora. Ale i tym drugim razem 
nie chcieli mnie. puścić, więc stosownie do wska­
zówki kapitana odesłałem furmankę do Micha­
łowie, a sam poszedłem do wsi Węgrzce i tam 
zamówiłem chłopską furę, obiecując chłopom, żc 
dostaną dolną zapłatę po odstawieniu tych rze­
czy do rosyjskiej granicy. Furę znalazłem i zgo­
dziłem. Do Krakowa zajechałem na godzinę 12 
w nocy, ale przyjechawszy pod ni'. 21 przy uli­
cy Gertrudy, widziałem, żc w oknach mieszkania 
tego pana jest ciemno. Stróż poszedł na górę 
dowiedzieć sic i powiedział mi, że tego wojsko­
wego nic ma w kancehir, i . ale że pewnie nie 
długo przyjdzie. Razem z tym stróżem poszliśmy 
do kawiarni Roscnstoka przy kolei i tam zosta­
łem przyaresztowany z furmanem i odprowadzo­
ny do polieyi.

P r z e  w. Czy* ty wiedział, co masz zabrać 
ze sobą i fo było w tych skrzyniach0

Os k .  Kapitan mówił mi, że tam będą 0 ze­
garki i ubranie jednego pana, któremu, bardzo 
pilno do Warszawy i dodał, że ten pan za 
przywiezienie dobrze wynagrodzi.

P r  ze  w. Czy w tej kancelaryi v\ Michałowi­
cach, około poczty był kto jeszcze oprósz was 
dwóch?

Gs k .  Rył jeszcze jeden młody pan.
P r  ze  w. Czy nie miałeś podejrzenia, żc ta 

sprawa jest nieczysta, i że tu chodzi o Ważne 
wojskowe papiery ?

Os k .  Nie wiedziałem wcale.
Przypierany do nmru ńuiiami Kozerski za­

klina się na krucyfiks, ze nie wiedział, co bę­
dzie w owej skrzyni, gdyż przypuszczał, że 
cnodzi tu tylko o pośpiech i wierzył, że mieści 
ouą tylko zegarki i ubrania.

P r z e w .  A dlaczego zeznania twoje są tak 
sprzeczne i bałamutne ?

Os k .  Wymęczyli już mnie tyle temi pytania­
mi, że mi lię w głowie pomięszało z tego wszyst-

(D.- c. n.).kiego.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Te leg ra m y Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 13 stycznia. Kardynałowie Schoen- 
boin i Gruscha byli wczoraj na posłuchaniu u 
arcyksięcia Karola Ludwika.

Wiedeń, 13 stycznia. Dziś przed południem 
rozpoczęły się obrady komitetu biskupów pod 
przewodnictwem kardynała Sclioenbdrnu.

W obradach biorą udział następujący książęta 
kościoła: kardynał Gruscha, ks. Puzyna z Kra­
kowa, Kopp z Wrocławia, Boliuster z Gracu. 
Missia z Lubiany. Napotmk z Marburga , Dop- 
pelbauer z Lincu i Bauer z Berna.

Wiedeń, 13 stycznia. Zgromadzenie lekarzy, 
zwołane przez profesora Schroettera celem o- 
brad nad środkami ku zwalczaniu gruźlicy, w 
którem wzięło udział wielu uczestników, wy­
brało komitet, powierzając mu wypracowanie 
wszi stkicli momentów, ubezwładniającycli gruź­
licę. Ustanowiono subkomitet.

Wiedeń, 13 stycznia. Wczoraj odbyło sio 17 
zgromadzeń robotników, które oświadczył, się 
przeciw proj«ktoivanej reformie noweli przemy­
słowej'. Zgromadzenia odbyły się spokojnie.

Praga, 13 stycznia. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia sejmowego znajdował 
się wniosek S c h  1 e s i n g e r  a o kuryaeli wy­
borczych. Ponieważ jednak Schlesiuger i Russ 
zachorowali, wniosek ten usurięto z porządku 
dziennego. Posiedzenie trwa dalej.

Budapeszt, 13 stycznia. Podług ogłoszenia dy- 
rekcyi król. Yvęg. kolei państwowych, został 
znów otwarty ruch ogólny, wstrzymany tymcza­
sowo z powodu zawiei śnieżnej, na liniach Mi- 
skolcz-Szpraflcg Bazin-Nagy Szombat-Nagy Be- 
licz i Nagy Tapolesany, oraz ruch towarowy na 
lima Ali: Totmegyer-Nagy 1’apolcsany, Pressburg- 
Bazia, Nagy Szwinbat-Galgocz Li pot car. Nagy 
Su ram-Kie Tapolesany i Trancsen 'lenia Teplirz- 
Vlarapass.

Budapeszt, 13 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej przci lożyl prezydent 
B a n t i y  sprawozdanie o wystawieniu na widok 
publiczny insygniów koronacyjnych podczas 
wystawy tysiąclecia Węgier w kościele korona­
cyjnym.

Mówca prosi, aby przy uroczysteni przenie­
sieniu insygniów z kościoła do budynku parla­
mentu, Izba reprezentowana była przez deputa- 
cyę i o uchwale swej zawiadomiła Izbę ma­
gnatów.

W dalszym ciągu dyskusyi nad tytułami bu­

dżetu ..Diyor cesarski" pos. P a z m a n d y  me 
zgadza się z tem, że na budynku ministerstwa 
przymocowano jako godło orła dwugłowego.

Minister . ł o s i k a  oświadcza, że nie zamierza 
on usunąć t.cgo godła; jego patryotyzmowi wy­
starcz.. przeświadczenie, że w budynku tym od 
la l  -u) pełnia służbę węgierscy ministrowie. 
Xre.->ztn, {?’<■].'■ by Izba życzyła sonie odznaki ze­
wnętrznej na pałacu ministerstwa! wypełniono- 
b y  to życzenie.

W dalszym ciągu rozprawy posłowie opozy­
cyjni wystąpili z rozmaitemi żalami. Prezydent 
ministrów R a n i ł y  uświadczył, że przy najbliż­
szej icstauracyi pałacu ministeryalnego orzeł, 
który ma d/.is tylko historyczne znaczenie, bę­
dzie usunięty, na razie zaś umieszczono herb 
węgierski.

łnonachium. 13 stycznia. Monachijskie stowa­
rzyszenie artystów wybrało prezydentem mala­
rza krajobrazów B i l r g e r a .

Metz, 13 stycznia. Przy wyborach uzupełnia­
jących do parlamentu w Dmdcnhofen-Bolehen 
wybrano C b a r t o  u a 10.800 głosami. Socyali- 
sta rS e li I e i e h e r otrzymał 3.200 głosów. Przy 
wyborach uzupełniających do parlamentu w Me- 
t z u wybrano 1‘ i e r s o n a ,  Alzatczyka , 8.080 

losami. Soo.yalista M a r t i n  otrzymał 'd,762 
głosy.

M adryt, 13 stycznia. Ayaicya h\ibrt< donori: 
Po onegdajszem posiedzeniu rady ministrów 
wszyscy ministrowie zachowali się wobec spra­
wozdawców dzienników z wielką rezerwą. Są­
dzą tutaj, że zgodzono się na wysłanie 2 szwa­
dronów kawaleryi do Ku b y .  natomiast zanie- 

mo wysłania posiłków dla sił morskich. — 
Położenie na Kubie nie zmieniło się w niczem.

Londyn, 13 stycznia. Ministerstwo spraw za- 
ranicznych otrzymało następującą depeszę z 

B l a n t y r e  z dnia 6 grudnia z. r.: Operacye 
przeciw A r a b o m  w północnej okolicy jeziora 
N r u s s  a, które rozpoczęto dnia 1 grudnia z. 
r., przeprowadzono z dobrym skutkiem. Po wal­
ce która trwała dwa i pół dnia, zabrano w nie­
wolę dowódcę M lo z i ’ego, którego następnie o- 
sądzono, a 4 grudnia ścięto. Arabowie stracili 
210 ludzi. Porucznik S m i t h  został ciężko ran­
ny. 4 żołnieizy-krajoweów zabito, a 10 raniono. 
360 niewolników puszczono na wolność; wielu 
nieprzyjaciół zabrano w niewolę.

Londyn, 13 stycznia. Muro Iinniern donosi
B 1 o e ni f o n t e i m : Rada ludowa ( Folksraad) 

odbyła osobne posiedzenie, celem narady nad 
przesileniem w Transyaalu. Prezydent-zastępca 
wyraził obniżenie na postępowanie J a u i e s o -  
n a, oraz zadowolenie z zasądzenia tegoż przez 
C h a m b e r l a i n a  i i  klęski Jamesona. Mówca 
wyraził nadzieję, że pośrednictwo R o b i n s o n a  
doprowadzi do pokojowego rozwiązania trudności.

L o n d yn , 13 stycznia. IF,tro Reutera donosi
z P ret , o r y  i: Należących do oddziału J a m e ­
s o n a  żołnierzy odstawiono wczoraj do granicy 
Na t a l i i .  Oficerowie odjada prawdopodobnie
wkrótce, aby udać się z innymi do Anglii. Gu­
bernator natalski przybył tutaj, celem narady 
z R o b i u s o n e m

Wczoraj zażądano upoważnienia do obłożenia 
aresztem własności 04 osób, które wzięły udział 
w ruchu powstańczym. Urzędnicy elowi otwo 
rzyli wczoraj wielką szafę żelazna, która była 
własnością znajdującego się obecnie w więzie­
niu aghaiora, nazwiskiem F a r  r a r  W szafie 
tej znaleziono 100 rewolwerów i 7.000 patro­
nów.

Londyn, 13 stycznia. Riuro Iłcuterd  donosi 
z D u r b a u : Gubernator natalski, H u i c h i n- 
s o n ,  odjechał do P r e t o r y i ,  celem porozumie­
nia si<r z sir U. R o b i n s o n e m  co do transportu 
J a m e s o n a  i oddziału tegoż przez Na tal do 
Anglii. Koła urzędowe sądzą, że Jameson i je ­
go oddział przewieziony zostanie do Anglii na 
parowcu transportowym, należącym do floty an­
gielskiej.

L o n d yn , 13 stycznia, liiuro Reutera donosi 
z K a p s t a d t :  Członków komitetu dla przepro­
wadzenia reform w okręgu Solly, Joel i Betide- 
beim, aresztowano tutaj pod zarzutem z d r a d y  
s t a n u  przeciw Transyaalowi.

Londyn, 13 stycznia. Riuto Routera donosi, 
że rząd zamierza przedłożyć parlamentowi przy 
otwarciu tegoż wyczerpujące wiadomości o kwe- 
styaeh, dotyczących A r m e n i i .  T r a n s y a a l u  
i W e u c z u c i  i. Mianowana w Stanach Zjedno- 
zofiych komisya dla Wenezueli Będzie zatem 

mogła poznać ważniejsze punkta zapatrywań 
angielskich.

R zym , 13 styczuia. Ageucya atefanitgo donosi 
z M a s s a w y  pod datą 12 bm.: General Ba- 
r a t i e r i  depeszował dnia 11 bm., że otrzymał 
od komendanta fortu M a k a 11 c sprawozdanie 
pisemne, datowane z dnia 8 bm. wieczór, w 
którem tenże donosi, że przez cal.y dzień toczy­
ła się walka z nieprzyjacielem, w której arty- 
lerya odegrała znaczną rolę, niszcząc 'szańce 
do pewnego stopnia. Atak nocny został odparty. 

W tej walce zabito I Włocha i 3 krajowców
a raniono 4 W ło c h ó w ..............
dalszego sprawozdania 
lortu Makalle z dnia i.l bm 
z 8 na U bm. nieprzyjaciel przypuścił atak na 
tort. który także odparto, a dnia 9 bm. rano 

on na nowo walkę, która ograniczyła się 
jednakże na ogniu karabinowym, podtrzymywa­
nym y' odległości 700— 130U metrów. W walce 
dnia 9 bm. zabito I Włocha, a raniono 2 W ie­
ców i 4 krajowców.

Podług otrzymanych przez generała B a r a- 
t i c r i’ego wiadomości, dnia 1(1 bm. nic przy­
szło do żadnej bitwy pod Makalle.

Konstantynopol. 13 Stycznia. Z powodu nad­
zwyczaj ostrej zimy i wielkich zawiei śnież­
nych musieli 1 urcy zaprzestać operacyj (trzeciw 
powstańcom zeituńskim i cofnąć wojsko po wię­
kszej części do Marasz. Przez to umożliwiono 
powstańcom zaopatrywanie się w żyYvność.

Tun-y sk łan ia ją  się do udzie len ia  am n esty i  w 
razie poddania się |toYVStańcoYv. lecz żudają' 
dania p r jy w ó d c ó w  p o j s ta n ia .  Powstańcy 
ją ze swej strony pewnych gwaranc-yj 
szlość.
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Kursa telegr. na giełdzie wiedeAskiuj i berlińskiej.

Wiedeń, dnia i-5 stfw nia  J89Ś.
(Kurs w wai
; austr.
1 /.Jr. ot.

j 1 0 0 15
1 1 0 0 4 0
i 1 2 2 2 0

1 0 0 4 0
1 2 1 8 5

9 8 5 5
1 9 9 7 _____

; 3 5 5 .

1 2 1 56
; 5 9 4 0
! 1 1 8 0

9 6 2 ’/,
1 4 4 0 5
; ó 71

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 °!o węgierska renta złota .
4 % węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro- węgierskiego
Akcye k red y to w e ............................
Londyn .............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie .............................
Dukaty austryackie

Wiedeń, 13 Stycznia. Ruble 123-75. Cena naf­
ty i o-oo. Spirytus gotowy 14-60. 
wiosnę 6-tlJ. Pszenica na wiosnę ? 
na wiosnę 6-43.

8f t c a n i ? ; . 4 *  ( )h l i -  p o ż .  kra,ow. 
z 18.G 90 to, 4 kt obhg. poż. krajów, z i 893 
9U Ó0; 4% galic. fund. propiuacyjnego Sj? r>- 
4% listy banku krajowego 17-00;' 4*,'.% listv 
banku kraj 100'50; 5 ¥ obligi banku krajowe 
go 10- — ; 4 % list kred. ziemsk. 56-let. 97-25:
Akcye Karola Ludwika 21 «■— ; Akcye kolei
lwowsko-czern. 288-— ; Losy z 1854 na 2ó(, zlr. 
ł44-— losy z 1860 na 500 złr. U o óO- losy
z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r. Joriś
za 100 złr. 192 — ; akeye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 35»-ó0j akcye galic. banku 
hip. na i )0 zlr. 3J0-— ; Landerbank na 200

Żyto ua 
28. Owies

75; akcye austro-węg. banku na 600złr. 2Ji 
złr. 997.

B erlin, d. 13 stycznia. Godzina i  minut 50 no 
poł Austryackie kredyty 220 60 mrk. Austrya­
cka złota renta 102-90 mrk. Austryacka srebrna 
renta łO0-10 mrk. Węgierska złota ronta 103-— 
m.k. Węgierska renta koronowa 9S'60 mrk 
Austryackie banknoty 168-40 mrk. Akeye kolei
lwowsko-czeroiowieckiej m rk. R u h | e
N . m rk- 0 listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — mrk.  listy likw. Królestwa Pol­
skiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. L esław  Borońskl.

R ub ryka  „N adesłane” nie pochodzi od Re- 
d akcyi, która  też żadnej od p ow iedzialności za 
nią nie p rzyjm uje.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Antoni M l o t o i
Specyalista chorób gard ła , k rtan i, nosa i uszu

po odbyciu dłuższych studyów za granicą 
ordyn u je codziennie od go d zin y 9 do 1C rano 

i od godz. 3 ao 5 popoł.
Mle .ak a: ul. Kolejowa Nr. a.

(223 2— 3)

* 1     W!-- rw*

Do pielęgnowania skóry
zamiast wielu.. , llc,1Uch’ (,7'^8t0 nawet, szkodliwych,
a polecanych maści, kremów i t d 
wyłącznie Krem u Iris. Działanie

używać

szorstką, popękaną, czerwoność 
jest mezrownane Od niego skóra staje się lśnią- 
tni )ltl H HKKiiinit mięką, » przytem krem 

i me i opuszcza do pojawienia się zmarszczek, 
■ 1 ozna.k przedwczesnej starości; to t.cż Yvobec

poręczonej nieszkodliwości, jak i wobec tego, 
ze go ubywa nadzwyczaj mało, należy mu się 
pierwszcńst\--o przed wszystkiemi innemi do po- 
dobjjyeli celów zalccanemi wyrobami. Używaj 
Pani oprócz tego tylko m ydła Krem  Iris  i pu­
dru Krem  Iris. Dostać można wszędzie. Apte­
karz W eiss & Comp., Giessen. l | y

Niniejszem oświadczamy, żc S. Strun,piner 
od dnia 29 października 1S95 nie pozostaje 
zadnieli stosunkach z naszem Towarzystwem.

T o w .  ubezpieczeń na życ ie  
„E qu ita b le‘\238

i 9 krajowców. Podług 
pisemnego koim-ndauta 

wieczór, w nocy

T IJ T K J  ( U i lz j  )  z b ib u łk i  „ V e r g e  b lu n e k e ^

na

wy-
żąda-
przy-

W aszyngton, L! stycznia. Komisya senatu dla 
spraw zagranicznych oświadczyła się za ścislem 
pizestizeganicm doktryny Monroego przez kon­
gres. Powierzono subkomi 
tym duchu przedłożenia.

uyi
pi*/,!1/  

zretla^iłwanie wł

T a n  środek domowy. Do uregulowania i u- 
trzymama w należytym stanic trawienia zaleca 
się ou wielu lat dobrze znane prawdziwa „Moila 
p roszki s e id lic k ie 1, które mało kosztują, a wy­
wierają trwały, dobry skutek na zboczenie w 
trawieniu. Oryginalne pudełko J złr. a. w.

W ysyła eodzień za zali-zką aptekarz A. K o li 
• i k. dostawca nadworny, Wiedeń. Tućklau- 

ben 9. W aptekach na prowincyi ż.idać wvmż- 
im wyrobów; Mo l l  a z jego znakiem ochron­
nym _ i podpisem. Składy w Krakowie sa 
mienione na ostatniej stronie tego numeru ‘

wy-

Nakladcm 'J’ow „Szkoły lud.“ wydaną, została 
książka p. t.

Stosunki narodowościowe w Galicyi wschód.
1

Cena

Archidyecezya lwowska obrz. rzym. kat.
Zęgtawił i opisał Jił.

zlr. - Do nabycia we wwzywtkicli k tię 
garniach.

uznanej przez pierwsze powagi 1 .-karskie

Priy grach j  zakładach, przy składkach I zapisach
1 amiętajmy

a towarzystwie „Szkoły ludowej*1.
T u t e k

rnzt, powagi ..uarwkD za jedyuie nailentzo ...i a _________________
_ _ _  dotychczas bibułka ule jest J<J w  d °  h y « i e u 3

P o l o n i a "  R u d o l f i a  H e r l l o ^
P o  z z u t s y o i u .  W  t r s f l k s o h  1 f c g g  s s y e k  S uJ k  w

^ ^ 1  U l  p r o -r- ■—  ------
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Nr. 10 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 14 Styetnia 1896

PHaurayciel
techn ik  (b. rea l is ta) ,  zdolny,  z eh lubnem i jw ia-  
deetwami, posziutuje g n w f c i  n e r k l  n a  p r o ­
w i n c j i .  —  Z głoszenia  poJ  U .  F .  P .  poste 

restante  K r a k ó w .  234 2 3

Ogoszemejicytacyi.
D y r e k c j a  Z a k ł a d u  z a -  

s t a w n i e *  t*t?o p r z y  K a s i e  
o s z c z ę d n o ś c i  m i a s t a  l o -  
w e g o  S ą c z a  podaje do publi­
cznej wiadomości, że kosztow no­
śc i z e  z ło ta , srebra i drogich  
k a m ie n i ,  tudzież inne przed­
m ioty do użytku służące zapadłe 
do dnia d l  grudnia 1894 roku, a 
dotąd nie wykupionej; ani prolon­
gowane, stosownie do postanowień 
§ 23 regulaminu zostaną sprzedane 
w drodze^ublicznej licytacyi, która 
się odbędzie w e  c z w a r t e k  
s t y c z n i a  1 8 9 t i  r .  o godzinie 
2 po południu w lokalu Kasy o- 
szczęd ności. 221 1 2

Wzywa się przeto strony intere­
sowane, aby przed terminem licy­
tacyjnym wykupiły lub prolongo­
wały zastawione przedmioty.

Nowy Sącz, 8 stycznia 1896.
I > y r e k c y a .

Kobzę staroświecką
ktoby miał do sp rzed an ia , zechce się 
zgłosić na ul cę Batorego , L. 6, m. 5.

Juliusz Silbigsr w Tarnowie
skład hartowny

win i p r s l i c l
Cenniki i próbki na żądanie franco.

Poszukuje sie 287 1 3

g - o s p o i f t y n i
n a  w i e ś ,  znającej się na gospo­
darstwie wiejskiein, domowem i na 
kuchni. — Wiadomość w  h o t e l u  
c e n t r a l n y m  w  K r a k o w i e .

Prezes Rady nadzorczej

Towarzystwa Zaliczkowego
w  B r z o s t k a

Stowarzyszenia zarej. z nieogr, poręką, 
zawiadam ia P. T. członków stowarzy­

szenia, iż

DI. Wa l n i ' '
Towarzystwa Zaliczkowego odbędzie się 
w biurze tegoż dnia 30 stycznia 
isftfl r. o godz. 3 po połndniu.

Brzostek, 3 stycznia 1896.
Zapalskf.

Porządek obrad.
1. Odczytanie protokółu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynno­

ści za czas od 1 stycznia do 31 gru 
dnia 1895 roku.

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 
z rachunków 1 czynności Dyrekcyi, oraz 
wniosek tejże na udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum z \ czynności za czas od 
1 stycznia do 31 grudnia 1895.

4. W niosek Rady nadzorczej co do 
rozdziału zysku.

5. Wybór członków Rady nadzorczej 
w miejsce ubyłych i ustępujących

6. W ybór Dyrektora-kasyera w miej­
sce zmarłego ś. p. Leszczyckiego.

7. W ybór Komisyi rewizyjnej na rok 
1896. 216 l

8. Zmiana § 67 statutu.
9. Wnioski samoistne.

Prawdziwość

stemplowanych losów tureckich
bada n a  pudstawie jurzędowyoh spisów po na-  
df-slaniu num erów uporządkow anych  a ry tm e ty ­
cznie,  za 2 centy  od sz tuki  i zwrot por ta ,  F r y ­
d e r y k  F r e n d ,  W i e d e ń  ,  Lillenbrum m - 

g a sse , L. 8 . 217 1

Z i ś k a  piersiowe
Dra Seeburgera.

J e d y n y  środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­
t a r o m  ,  k a s z l o m ,  c b r y p c e ,  * » U e -  
g m l e n i u  i t  p. 25 4 0
P a k ie t  20 ct. 10 paczek w ysy ła  się pocztą opła tn ie  

■Jedynie prawdziwe ma a p t e k a  p o d  „ Z ł o -  
t ą  g ł o f f ą “

Arnolda Reifera w  Krakowie.

Polska szkoła na cytrę.
Dzieło do „amodzielnej nauki przez dyrektora i nauczyciela gry na 

tym instrum encie W ład. Mańkowskiego napisane i przez wszystkie pisma 
za najlepsze uznane. W eleg. kartonowej oprawie za 3 złr. dc nabycia we 
wszystkich księgarniach , jako też u nakładcy. Nabywającym dzieło to wprost 
od nakładcy służy prawo nabycia za rzetelną cenę fabrycznego kosztu 6 złr. 
doskonałej, nowej, przez autora wypróbowanej koncertowej cytry w  pu­
dełku, wraz ze wszelkiemi przynalezytościami. Osobno cytry tej nie sprzedaje 
s i ę : w handlach muzycznych w  dwójnasób tyle kosztu je ; sprzedaje się zaś 
tak tanio dlatego, żeby rozpowszechnić grę na tak wdzięcznym instrumencie!

i d l a  t e r n  ł a t w i e j s z e j  s p r z e d a ż y  p o w y ż s z e j  s z k o ł y .  220 1 3
A d r e s o w a ć  n a l e ż v  d o  n a k ł a d c y  :

S t a n i s ł a w a  K o h l e r a ,  ulica B atorego, L. 28. w e  Lw o w ie .

Największy wybór w artykułach karnawałowych 
ty lko w  Wiedniu, I., E l isabethstrasse I,

ma Józef Bkenins.
K o k a r d y  k o t y l i o n o w e  zv 100 s/.tnk i z ł a  50 ęilt.. 

p ięknie jsze  z jedwabnej wstęgi /.a 10'Jt sztuk złr .  2, 2.o0, 
z łr  3, 4 i £

0  < l e r y  k o t y l i o n o w e  w  k a r t o n i e  z ł o t y m  i  s r e -  
I s r n j  n i  ,  wytłaczane , za  100 sz tuk od fcO cnt .  w górę.

O r d e r y  k r e p o w e  z  s t a n i o l e m  od złr . 1 50. 2 0.
złr . 3 i w górę’.

P r z e c n d u e  o r d e r y  także z c. i k. or łem za 100 sztuk 
od 10 złr .  w góre- 'a

1 k o p e r t a  z  5  s ó r t o w a n e n i i  o r d e r a m i  o-l 10 c t ,  
z 6 orderami od 12 ot., z 8 o rde ra m i od l h  vt. w górę.

P o r z ą d e k  k o t y l i o n a  dla  6 p a r  od 50 et.
O d z n a n i  k o m i t e t o w e  od 10 ct.
P o d a r k i  d l a  p a ń ,  bardzo o zdobne ,  od 20 cnt., p o ­

r z ą d k i  t a ń e ń w  od 12 ct. w górę.
K o m i c z n e  n a k r y e i a  g ł o w y  d l a  p a n ó w  za  100 

sz tuk od złr .  2.50, d l a  p a ń  od 5 złr . w górę. 
L a m p i o n y ,  sortowane,  w rozmaitej wielkości,  g,a i 00 sztuk 

od 10 złr . w górę.
I n s t r n m e n t y  n 1 n r . y e 7. n e  J n x ,  6 sztuk,  sortowane od 

złr .  2 50 w górę.
B e 7. p i e e 7. n e  s a l o n o w e  o g n i e  s z t u c z n e ,  sor ty­

m ent po 50 et., złr . 1.20, 2, 3, 4  i  w górę .
M a s k i ,  e a ł e  g ł o w y  do n a k ła d a n ia  i wszelkie możliwe 

a r ty k u ły  karnaw ałow e w największym wyborze.  
D e k o r a c y e  i  l l n m i n a e y e  n a  uroczystości w ta lach ,  

ogrodach i n a  ulicach, u rządza  sie dla  wszelk ich  miejscowości bardzo okazało i tanio.
C e n n i k i  w y s y ł a  s i ę  o p ł a t n i e .  2 81 1 3

Krople żołądkowe
a p te k a rz a  O .  B R A D E G r O

( M ń i r y a o e l B k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
w yrao iane  w a p te c e  pon an io łem  stró żem

€ .  B r a d e g o  w  K r o m i e r y i t i  ( n a  J f o r a w a c l i ) ,
ogólnie uzn an y  i rozpowszechniony środek leczniczy o pobudzająeem i wzma- 

eniajacem dz ia łan iu  n a  żołądek podczas zboczeń w traw ien iu .

K B O PJiG  Ż ńŁ Ą B K O W E
aptekarza C .  B r a d e g o  

( I l l a r y a c e h k ł e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakow ane  w czerwonych pud e łk ach  karbow anych  i mają jako  znak 
ochronny  obraz M atk i  Boskiej Maryacelskiej  Pod znakiem  ochronnym ir,usi 

się znajdowaóńlaki  podpis 
S k ła d n ik i  są podane.

Cena flaszki 40  et., podwójnej flaszki TO ct.
N ie  mogę się powstrzym ać od ponownego zw rócenia  uwagi n a  to, że powyż­

sze krople żołądkowe często są fałszowane.  P rz y  ku p n ie  należy  więc uważać n a  powyższy 
znak  ochronny  z podpisem  F .  B r u d y  i wyrobów, k tóre  n ie  m ają powyższego znaku  ochron­

nego i podpisu F .  B r u d y ,  nie  przyjmować, gdyż  są n iepraw dziw e.
N a  sk ła d z ie  mają w K rakow ie : F o r tuna t  G r a l e w s k i , a p t , H  Heller ,  apt., G. Ottow- 

ski, a p t , W. Redyk, apt.,  A. Reifer , ap t  Rosenberg, apt. , J  Sieczkowski, a p t , K. W isz ­
niewski, apt. , w A ndrychow ie : Am. Mironowicz, apt.; w B o c h n i: Alfred B. Weiss, apt.; w C hrzs - 
nowie ; Sporysz, apt.: w D obczycach ; J .  Biliński,  a p t ; w G rybow ie: J .  Kordecki, »pl ; w jaw o 
rzn iu  . A. Je leń ,  a p t ;  w K ę tach : E ustachy  Sokalski , ap t . ;  w Lim anow y . H. A. Zubrzycki,  a p t ;  
w Lipniku : Aug. F u e h s , apt.; w Milówce : Reisner, a p t ; w M y ślen icach : W ład .  Uumińaki, 
a p t .  w O św ięcim iu . A. Polaszok, apt.; w R zeszow ie: A nt K a r p iń s k i ,  apt . ,  W Kalinowski, 
apt ; w S ta ry m  S ą c z u : Ju l iu sz  F ija łkow ski,  a p t ;  w Nowym S ą c z u :  Jakubow ski ,  apt. , W ik tor  
F i l ip ek ,  apt : w S u c h y : O. C zern ick i  a p t : w W ieliczce : Bruno  Miezyński,  a p t ; w Zakopanem : 
Ford. Tabeau,  ap t . ;  w Ż y w cu : L  Graff, a p t ,  J .  Herdliczka, ap t  8 3 0

Murka -chronna.

JJJolla Proszki S eidlickie
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I E .

wtedy, jeżeli  n a  etykiecie  każ 
deg» p u d e łk a  w ydrukow any  jest 

- i e ł  i fi rma A .  M o l l .
T rw a ły  i pew ny S kutek  tych  

p roszków w najuporczywszyoh 
o ierp len lach  źo łąo 1 a  i i rzewiów 
b rz u sz n y c h , ku rczach  żołądka, 
z a f le g m ie n iu , zgadze i chron l- 
•znem  za p a rc iu  s to lc a , w c ier­
p ie n ia c h  w ą t ro b y ,  z a s to ja c h , 
rw ie i hemoroidach,  w na jroz­
maitszych cho ro b ach  kobiecych, 
zapewni! od wielu la t  tym  pro­
szkom obszerne wzięcie.

j P F *  F ałszyw e w yroby  będą sądow nie  śc ig an e . 
F e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a 1  z ł r .  w .  a .

E M e ó i  W o i i f l
P r a i l i r  ł i l l ł  J  ł u l l t n  jeżeli  każda  flaszka opatrzona jes t  znakiem  ochronnym  A .  M O L L
H U n U L l n G  I J I K U  i zamknięta, p lom bą o łowianą „ A .  M O L L “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jes t  najlepiej zn an y m  środk iem  ludowym, szcze­
gólnie  jako  środek uśm ierzający  do w c ie ran ia  przeciw  rw an iu  w członkach i innym  p rzypadkom  
powsta łym sku tk iem  zaziębienia , d z ia ła  wzmacniająco n a  m u sz k u ły  i  nerwy.

D era  o ry g in a ln e j plom bow anej f laszk i 9 0  cen tów .

G łów n y skład w y s y łe k  u A . M O L L , c. k. d o s ta w c y  n a d w o rn ., W iedeń, Tuchlaube,

U p r a s z a  s ię  F .  T . P u b lic z n o ś ć  w y r a ź n i e  i ą d u ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  l i  t y lk o  te  
p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  

S k ła d y  u trzym ują  w K R A K O W IE  ap tekarze  : W . Redyk, L .  Mareis iewiez, Konstafity W is z ­
niewski,  handel  S tan is ław a  Szarskiego i S y u -  97 3 a f

D y  e t h  r y n & z
/. szyhkiem i p ięknem  pismem , obznajomiony 
lok ładn ii  z wszelką m a n ip u la c ją  sądową i ad- 
wokaekn. oraz b iegły  w koneypowaniu ,  poszukuje 
miejsca w sadzie lub u ad w o k a ta  — Zgłoszenia 
pod F .  S .  peste n  „ tante  K i - l w a r y a  Z e ­

b r z y d o w s k a .  i r'i 2  1 3

100 do 300 złr. m n o ż n i e
niezaw odnie  ber, k a p i t a łu  i ryzyka,  mogą z.arobió 
osoby każdego stanu  w e  w s z y s t k i c h  m i e j -  
s r o «  o & c ł a c l i ,  prz,ez sprzedaż p raw nie  doz.wo 
lonych pap ierów  pańs tw ow ych  i losów. Zgłoszenia 
pod , . L e i e h t e r  V e r d t e n s t “  przyjmuje  
K a d o l f  M o s s e ,  W i e d e ń .  150 8 10

W. Stachowicz i
k r a w i e c

cywilny i wojskowy
Krakcwie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 3o 9 o

TNIFOBKÓW
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

PO iA U A
f a c h o w c a  w  d z i a l e  s p r z e ­
d a ż y  u b i o r ó w  m ę s k i c h  jest 
do objęcia w wielkim magazynie 
w Krakowie. W ymaga się: uzdol­
nienia i biegłości, oraz znu-jomośc; 
języka polskiego i niemieckiego.

Zgłoszenia wraz z świadectwami 
i podaniem warunków przyjmuje 
Adiiiinistracya „N Reformy“ pod 
, 2 0 3 ‘ ". 203 2 2

T in c . Stornach, comp. 
Ś-go JakólUa

K R O P L E  Ż O ŁĄ D K O W E .
We wszystkich k ra jach  p raw n ie  o- 
chronioile ; Ola A us tro -W ęgier  znak 

ochronny  zarej. do Nr.  4(11. 
Środek domowy od d aw n a  wypró 

bowany, przyspiesza t r a w i e n i  j a-
_petyt zaostrza.  F laszka  tiO ot. i 1
złr . 20 ot. P ierwszorzędnym  środkiem domo­
wym, nerw y wzmacniającym, okazał się także 
Ora Lleberfą, e lik sy r n a  w zm ocnienie nerw ów  
(Tinc.  ch in ae  nerv i ton iea  comp.). Znak ochron­
ny  f  I kotwica. F la sz k a  po złr. 1 , 2 i 
z łr . j  50. Sporządzany  pod ług  przep isu  w 
a p te c e  M. F an ty  w P rad ze .

Główny sk ła d  w K rakow ie w apt. K. Hellera 
i w aptec-e pod „złotą g łową" A. R e i f e r a ; 
w e Lwowie w apt. P . Alikolaseha, w T arnow ie 
w aptece pod „A nio łem ", oraz do nabyc ia  
p raw ie  we wszystkich aptekach.  05 27 30

P i e r w s z e  i  n a j l e p s z e  ż t ó d l o  d o  n a ­
b y w a n i a  m i o d n  i  w o s k u .

Najwyborniejszy miód w plastrach
w pude łkach  d rew n ian y ch  od 1 klg. w górę 
k l g .  p o  8 0  c e n t .  Za opakowanie n ic  się 

n ie  liczy.
P rawdziwe, za  co się ręczy, czysteświece woskowe

/.pity i b ia ły  w o s k  ) .  z c z c p i y .

M iód  r ó ż a n y
w puszkach blaszanych po 5 klg., z u .  1 k l g .  
5 0  C t . ,  puszka 3 u et . łyysyła po o trzymaniu  

n a le ż n o ś c i  lub za  zali  zkąJerzy Ikolene©
handlarz mHodu, L u b i a n a .

Dla pp. pszczelarzy, kupców i p ie rn ik a rz j  
miód do ka rm ien ia  p szczó ł ,  oraz .czysty w be­
czułkach pój. f.O klg.. tudzież w mniejszych po 
40 i 20 klg. ja k  najtaniej .  J4«  i) 22

P raw dziw a, za co s ię  ręczy , k ra iń sk a

j a ł o  w  o  ó w k  a
i w ó d k a  n a  u i i o d 7 . 1 e .  l i t r  p o  1  z t r .

3 0  C t .  Przez lekarzy p o la ła m .

W s p ó l n i k a
z m ałym  kapita łem  , poszukuje się do interesu 
w miejscu. — A d r t s  . „ Z y s k o w n y  i n t e ­

r e s *  ■ poste rest. K r a k ó w .  212 2 3

Mleczarnia
dóbr Łaczanowice
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j ,
Ł . 1 , P o d w a le , dostarczę

mleka
prosto od krowy

(v_- oborze na m iejscu).
Podój krów o godz. 6 rano, 12 w po­

łudnie i 7 wieczór. e2 10 

S z k l a n k a  5  c t . .  l i t r  c t .
(M arki na mleko sprzedaje się  przy k asie).

J .  Michnik w Bochni
G łó w n y skład w y s y ł k o w y  p ie rw ­
szej galicyjskiej susza rni o w o c ó w  

i w a r z y w  w  Bochni, poleca:

Grzyby krajowe jadalne
(Morchella esculenta)

Nr. 1 za kilo . . . złr. 1 30
Nr. 2 „ „ • - • „ 2.20
Nr 3 w ybierane, same główki, 

za kilo . . . .  złr. 2.50
tudzież 54 4 j 2

IIIElód pszczelny
z pasiek okolicy bocheńskiej

1  h i k o  p o  7 5  c e u t ó w .
Zamówienia uskutecznia się od­

wrotną pocztą.

K a ż d y
nawet najdotkliwszy
b ó l  z ę b ó w  m i k a  w g m nien iu  oka po użyciu 
„ E r n e s t a  M 1 1  I F a  w e ł n y  b ó l  z ę l » 6 «  
U ś m i e r z a j ą c e j * * .  Zwój 35 cnt . W  k w ż -  
d y n i  z w o j u  z n a j d n j i t  s i ę  p o ł ą c z e ­
n i a .  Sfcład g łó w n y :  F r a n c i s z e k  K u l i l i ,  

p e r fum erya,  N o r y m b e r g a .
W K rakow ie dostać m ożna  w aptece W ik tora  

R edyka, ul. M iko ła jska  (M.. Rynek).  75 7 i /

iernia l
poleca

F o n i a d k i  •  rozmaitych sm akach , w k i lk u ­
dzies ięciu ga tu n k ach ,  */i kilo po (iw ct. 

F n k r j  d e u e r o w e  mięszane z czekoladka­
mi Rreinowemi, ’/» kH° 1 ^łr. 

K a r m e l k i  n ń d z i c w a n e  kilo 40 ct 
9 - l c r b a t u i k l  ' / , . .k i l*  H>) ct 
A n d r u i j  W a l i e  po 1 i 2 ct.
A u d r n t y  do p rzek ładan ia  tor tów dla  Pań 

Gospodyń. 33 8 20

Mnbjckt
c/.lowiek starszy, obeznany debrze z 
handlem korzennym i bufetem , po­

trzebny jest zaraz do handlu

'I. Łeśniowsklego
R ynek, L. 3 3 .  183 3 3

a )  Z dniem 
p ierw szego  S ie rp n ia  ro k u  1891-szego 

" s p rz e d a ję  w sz y s tk ie  now e fo rte p ia n y  i pianina niu1 
jego sk ła d u  5 %  poniżej oen fab ry czn y ch  i zadow alniam  się 

r e s z t ą  o trzym yw anego  od fa fry k a n tó w  ra b a tu . Że ta k  j e s t  r z e ­
czywiście,  o tern m ożna s ię  fa tw o  ^ czek o u ać  p rzy  pom ocy ju ż to  zn ies ie­

nia się w p ro s t z fa b ry k ą , k tó r e  u o ld e m u  ja k n a jc h ę tn ie j u ła tw iam , ju ż to  c e n ­
ników i k s ią ż e k  rachunkow ych , k tó ro  w szy stk im  z c a ł ą  g o tow ośc ią  pokazuje  —

b )  C zęścią  r e s z ty , k tó r a  mi 
batu, o p ła c a m  w szy s tk ie  ko- 

cizia m uzycznego od fab ry  
czenia  c )  Na żądan ie  wy - 

nlna ze  w sk azan e j mi fa- 
zanym  mi a d re se m  i s p rz e  
w arunkach , na  k tó ry ch  
zyozne ^Z n a jd u jące  s ię  
żdy w ięv ta k i  fo rtep ian , 
k o sz tu je  na  m iejscu  we 
opakow aniem  I d o sta w ą  
s z to w a łb y  4 3 0  z ł r .  — 
i o d staw iam  aź  do Tar- 

k w szy stk ie  now e, naw et 
m uzyczne m ojego s k ła -  
od z r r .  3 0 0  i p ianina od 

2 0 -le tn ię . e )  K ażde na- 
u m nie (albo  w moim s k ła -  

f a b ry c e  za  moim pośred n i-

S K Ł A D  
F O R T E P I A N Ó W  

B . G A B R Y E L S K I E J  
K R Z Y S Z T O F O B Y  

K R A K Ó W

p o zo s ta je  od fabryczr.cęo  ra -  
s z ta  p rzew ozu  danego n a rzę-  

ki a ż  do m ie jsca  p rzezn a- 
sy ła m  fo r tep ian y  i p ia- 

b ryk i w p ro s t  pod w ska- 
d a ję  je  na  tych  sam ach  

sp rz e d a ję  n a rz ę d z ia  n u  
na  moim s k ł a d z i e ;  k a- ’ 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
f a b ry c e  4 0 0  z ł r . ,  a  z 
(n. p. do T arn o w a) ko- 

sp rz e d a ję  z a  z ł r .  3 8 0  
nowa b e z p ła tn ie , d )  Z 
n a jta ń sz e  n a rzęd z i; 

du (a  w ięc  z ł  fo rtepian;, 
z ł r .  2 0 0 )  d a ję  p o ręk - 

rz ęd z ie  m uzyczne kupione 
ozie, albo w ja k ie jk o lw ie k  

ctw em ) p rzy jm uję  nap o w ró t
w te j sam ej  cenie,  w jak ie j  je  sp rz e d a ła m  i w ym ieniam  na inne, jeże li k to  tego z a ­

ż ą d a  w przec iągu  t r zech  m iesięcy  od kupna. O  S p rz e d a ją c  fo rtep ian y  i p ianina 
na  r a ty  (chociażby po 10 z ł r .  m iesięcznie) nie żądam  z a  nie ani cen ta  

więcej, j a k  s p r z e d a ją c  je  za  go tów kę, g )  N arzędzia  muzyczne u ż y ­
wane w ym ieniam  z a  d o p ła tą  na now e. h )  W s p rz e d a ż y  

fo rtep ian ó w  i pianin w staw ionych  u mnie w k om is  
p o śred n iczę  zu p e łn ie  bezin tere- 

O  sow nie.

O d / a m c f o u e  d w o m a  m e d a l a m i

Z nakom ite tu tk i n iek le jo n e
wyr n>t>u

S .  W .  \ T3. r i H l w f ( H v
wiz^dzle do nabycia.

Główny sk ła d  w  K r a k o w i e  w h and lu  pap ie ru  i p r z y b o ró v  g a lan te ry jnych  M a i k i -  
H ł a w i l  K a r l i ń ^ i k i e g o  (prsedtem  lilia S. V7 Niemojowskiego) . S u k i e n u i e o ,  S I8 .

Z lecen ia  zam iejscow e odw rotnie. 15 3 0

m * S Y 4» l '  1T
Dra Chwistka w Zakopanem

. c a ł y  r o k  o t  w  a r t y  ( M ,

dla potrzebąjącycli górskiego powietrza.
Od 3 zir. dziennie od osoby za wszystko.

L E G H i n C B
L ik ie r  s to ło w y  w y tw o r / .o n j r z d e l i k a tn e g o  o w o c u  Brzoskwini,  u ła tw ia  t r a w i s n i e  

i o d z n a c z a  się [ i rzew ybornyra  sm a k ie m .
Uozlic.ziK: p o d r a b i a n i a  i n a ł a d o w a n i a  nailupiej 

u w y d a tn i ły  różnici  j a k i e  /.aehod/.-i p o ró w n a w c z o  
z p r a w d z iw y m  lik ierem , i wplyimdy )irzew a tnie  lia 
r o z p o w sze ch n ien ie  jogo .

N ależy  w y m a g a ć  z.aws/.c n a  e ly k ic t a e h  p d p  »u 
F a b r y k a n t  A b r y k o t i n y  j i to d u k u je  n i  nież 

n a s tę p u ją c e  l ik ie ry  :

A ?

tu*
4 ?

« v  o *

* 4  ■ >- i.
/ o  

0  &

W S Z Y S T K IE  TK P B O l łP K T A  / JC o .Y A t .Y  W Y s i A a  .NACHlIDK W M I . D A I . F  Z I . O T Y M  

na wj.-fAWii; ['ow:;zh'rnNii.i n. ISSf*

N a ®  n i e w y l m c l i D w ą
c esa r sk ą

salon ow ą

k l e c z a ń s k ą  57 4 4
I za 1 kilo 2 4  et.
( za 1 litr . 2 0  ct.
/  za 1 kilo 3 0  et.
f za 1 litr . 1© ct.

dając Kółkom rolniczym i odsprzedają­
cym stosowny opusl, poleca firma

Józefa Popiel t Spółka
handel to w a r o w  źa la z ry c h  1 skład n a fty, 

w Nowym S ą czu .

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK F0LSKICH

St Lewi 1
w Krakowie, ulica Grodzka, l . 40,

poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­
watnym osobom. 1 '  )i9 150

Konfitnry
’;4 klg. 36  ct., k a n d y z o w a n e  o w o c e  *;4
klg  50 ct. SuS7, o b ie ran y  1 klg. 8 5  et. B u ­
l i o n  I k lg  - z łr .  P o w i d ł a  5 klg franco 
złr . 1.4(1 S z y n k i  1 klg.  8 n - 7 5  ct. S z y n ­
k i  w e s l w a l s k l e  l klg. I zł r . 4U ot. G o -  
w p o d a r s t w o  d o m o w o  L a t a c z ,  p e - . t i  

L a t a c z .  D>

P l / n n n m  Ulło(1y ('złowiek , dobrze 
C tK U IIU III polecany, mogący sam jiro
wadzić gospodarstwo, szuka miejsca za
raz. — Adres : Ekonom-rządca 30
poste restante Kraków. 21O 2 8

M o r t u l n
na jpewnie jszy  środek n a  k ' ą r a k o n y ,  S z w a ­

b y  i p l o s k w y ,  oraz 6? .>5 0
K  o  m  b , r  l  o .

nowo wynalez iony pewny środek do wytępiania  
m o l i  i m o s z f c k  nia/.e/.ącyeli meble i suknie ,  
flaszka po 20 i 35 ct  Do nabyc ia  tylko w pierw 
szym  8k t . i4 . le  aptooznym  Jf. W i S n l e w n k l e -  

g o  w  K r a k o w i e ,  u l ica S tra dom , 7.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych k ra­
jowych jako też zagranicznych, to za­

łatwiam  to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 1) . 1 1 0 » 3 5

Do egzamlnn
z rachunkowości państwowej
przygotowują, p a n i e  i  p a n ó w  ruty­

nowani urzędnicy. 176 4 4 
W iadom ość: D u t k i e w i c z ,  K r a ­

k ó w ,  u l .  P ę d z k e h ó w ,  1 8 ,  I I  p .

S a n k i  209  i 3

jednokonne, nowe. ma do sprzedania 
W . H. Oeutscher w  Bielsku.

A . p t e k ę
7. s n d a t k l e n ,  SC d o  4 0  t y s i ę c y  z ł r .  

k u p i ę  z h r ii / ..
Oferty w pros t :  P a r a s k u w i c z ,  W l e n .

V I I I . .  Josefstatterstrasse, 30. 56  5 ń

tfoncyp ien t
Dr. praw, z k i lku le tn ią  p rak tyką ,  poszukuje po- 
sadj  w kance la ry i  aawokackiej  lub notaryalnej .

Zgłoszenia pod adre»em : „ K o n c y p t e n l  
poste restante  K r a k ó w .  161 3 7

Ekspedyłorka poczty i telegrafu
poszukuje umieszczenia. 

Zgłoszenia pod „ A .  I I .  1 7 1 “  przyj­
muje Admin „.v . Reformy". 171 3 5

Sro*,rc*ki
od 5 t 0  z ł r  w g ó rę ,  n a  p rocen t  bankowy do 
sp ła ty  w m ałych rataco  midslęe/.nych, mogą o trzy­
mać l ’p l  i/.jidnii-y. Oli,: r o w ie ,  lVns.voniśei.  
Lekar/.e i i. p., na  kaiioye s łu ż b o w e :  1’anowic 

urzędn icy ,  naw et  ,1 r ang i  n a  5 %. 
Z a p y ta n ia  l istowne pod , , B e x  k O S B l ó w * *  

poste restante  L w ó w .  7 5 12

P a g i r l a t  przew yborny ,  w. g ę s i c h  
7  M  w ą t r ó b e k ,  w ty ryn -
kaoh funtowych, po z ł i .  1.5u, % t r u f l a m i  po
2 złr . — Z a r K i ę d  d ó b r  ł l a p s r ą  n  poczta 
B r 7 . e i a n y .  134 4 ń

.'5.000 zleceń!
od dain wszelkich stanów, z majątkiem 
od 6.000 do 200.000 złr,  otrzymała 
konces. adm n , , C U i * l D O “ ,  Buda­
peszt, VIII., Bezeredy-uteza 8,
a to w  celu pośredniczenia w kojarzeniu 
małżeństw Wyjaśnienia po otrzymaniu 

marki na odpowiedź. 222 2 s

Masło margarynowe kg. 70 ct.
L 9 j U r G O l  163 J8 0

szmalec r o śb n n y  kokosowy, bezwodny, he_wonny 
i zupe łn ie  neu tra lny  k g  O O  e t .  poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5.
Z Drukarni Związkowej w jfrakowie. jf_jj ót n iabryki Braoi Fialkowekieb w Bielsku OdpowiedKałuy nado* dnikarpf A. Siyjowaki

02763072


